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KS. LUDWIK ZAUNAR

Przed nami synod
II Księga Mojżeszowa r. 14 w. 15 „I rzekł 

Pan do Mojżesza: Cóż wołasz do mnie? Mów do 
synów Izraeta, aby ciągnęli“.

Gdy myślimy o bliskim już Synodzie tegorocznym, mimowoli ciśnie się nam pytanie na 
usta: z czem wł.ściwie przyjdziemy na Synod i co z siebie dać możemy, aby zakończyć obrady z tern 
przeświadczeniem, że były one momentem i ważnym i pożytecznym dla naszego kościelnego życia, 
że w ich wyniku nabierze ono żywszego tętna i odsłoni nam perspektywy ku przyszłości lepszej i jaś­
niejszej dla Kościoła naszego. Niewątpliwie myśląc o Synodzie pomyślimy sobie, że właściwie bio­
rąc mamy tyle różnych a pilnych potrzeb a tak mało możliwości i środków, by im sprostać, że trud­
no oczekiwać, by nasze wysiłki na coś się zdały, by nie pogłębiały w nas przeświadczenia, tak nie­
stety dziś w naszym gronie pospolitego, że „jakoś tam będzie“, lub też że ostatecznie nas te sprawy 
tak znów bardzo nie obchodzą, że są od nich duchowni, władze kościelne czy zborowe. A przecież 
w naszym ustroju kościelnym Synod ma być kulminacyjnym momentem kościelnego życia za pewien 
określony czas, a jednocześnie źródłem nowej energji, nowej inicjatywy na dalsze dni, i dopiero, gdy 
taką rolę odgrywa i takie znaczenie posiada w Kościele, można twierdzić, że jest on czynnikiem po­
trzebnym i koniecznym. Jeśli tak nie jest, to jest to niezbitym dowodem, że życie kościelne nie stoi 
na właściwym poziomie, że jego przebieg cechuje nie parcie naprzód ku przyszłości, ale raczej 
uwiąd, który rokuje zanik i upadek. Zdaję sobie całokowicie sprawę, że niełatwo jest w naszych wa­
runkach sprostać tym wszystkim brakom, na które ogólnie i powszechnie narzekamy. Nie zapominam 
ani na chwilę, że nas dławi bieda materjalna, że nam często ręce opadają wobec niemożności za­
spokojenia najbardziej uzasadnionych i pilnych potrzeb codziennego życia, że żyjemy w atmosferze 
trudnej i niesprzyjającej, jeśli chodzi o walor spraw duchowych i kościelnych w całokształcie prze­
ciętnego ludzkiego życia powszedniego, że jest tyle a tyle ważkich argumentów, które nasze braki 
jasno tłomaczą i poniekąd usprawiedliwić mogą. Ale mimo to zdaje mi się, że stan nasz byłby przy
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wszystkich trudnościach naszych czasów o wiele lepszy i nasze narzekania znacznie słabsze, gdybyś­
my mieli w swych sercach w stosunku do naszego Kościoła więcej z tego ducha, na który wskazał 
Izraelowi przez Mojżesza Bóg w chwili, gdy Izrael znajdował się w sytuacji zgoła tragicznej i jak 
się zdawało wręcz beznadziejnej. Pomyślmy sobie tylko, jak zachowalibyśmy się my w tej sytuacji: 
przed nami morze, jako zapora nieprzebyta, a za nami wróg, który grozi śmiercią\, a w najlepszym 
razie ciężką i hańbiącą niewolą. I w takiej to sytuacji, Bóg przemawia do Izraela nie słowem pocie­
szenia, ale surowym i kategorycznym nakazem: powiedz Izraelowi, mówi Bóg do Mojżesza, aby 
ciągnął dalej. Ma to znaczyć, że nie powinien się lękać morza, ani pościgu wroga, nie powinien 
narzekać czy los swój opłakiwać, ale ma Bogu ufać, a z tej ufności wyciągnąć odpowiednie wnio­
ski dla swego postępowania. Wniosek ten jest jedyny: trzeba iść naprzód za każdą cene, trzeba 
mieć przekonanie, że to parcie naprzód nie jest jakimś bezmyślnym aktem rozpaczy, czy odruchem 
tępej rezygnacji, czy wreszcie obojętnym wzruszeniem ramion tam, gdzie i tak się nic nie stworzy 
dobrego, ale że jest ono świadomym aktem woli, mającej i swoje źródło i swoje oparcie w mocy 
Bożej tak wielkiej, że wobec niej maleje każda przeszkoda i nie może się jej oprzeć żadna trud­
ność. Dlatego to Bóg daje swój kategoryczny nakaz: powiedz im, aby ciągnęli.

Oczywiście tego rodzaju nastawienie wobec Boga i Jego woli żąda od nas wyznających 
Go zrozumienia, że jest to sprawa święta i zasadnicza dla każdego człowieka, że trzeba w nią wło­
żyć całe serce i nie lękać się wysiłku, choćby nawet był on poważnym i ciężkim. Tylko bowiem 
wtedy zdobywa się człowiek i jest zdolnym zdobyć się na czyn, który w innych warunkach wydawał­
by się niemożliwością czy wręcz szaleństwem. Tylko to zrozumienie tłomaczy nam wielkość i moż­
liwość tych momentów przeszłości Kościoła chrześcijańskiego, na które z perspektywy czasu patrzymy 
ze czcią, podziwem i uwielbieniem, aczkolwiek miały one miejsce w różnych warunkach i obejmo­
wały różnych ludzi. A przecież warunki te nigdy nie były łatwymi, a to co w nich pozostało jako 
dorobek wieczny, piękny i niezniszczalny, to było zawsze owocem wielkiego wysiłku, świadomością 
że Bóg każe człowiekowi zawsze, aby ciągnął naprzód i wierzył, że to jest jego właściwa droga 
i właściwy sens tutaj na ziemi.

Gdy myślę o naszych warunkach, a w nich specjalnie o naszych Synodach, to zdaje mi 
się, że ich zasadniczym brakiem jest brak świadomości, że sprawy Boże dla nas wszędzie i zawsze 
muszą być świętemi, a stąd brak zrozumienia dla tych wielkich darów, które Bóg dał każdemu 
z nas, a które w nas drzemią pod pyłem naszej ludzkiej słabości, naszej obojętności, naszej nie­
wiary. Przechodzimy z nią na Synody, wnosimy jej atmosferę do ich obrad, przepajamy sami sie­
bie i swoje serca jej destrukcyjnym działaniem, a w konsekwencji mamy słabość, mamy niemoc, 
mamy narzekania i biadania. Czy nie powiedziałby nam Bóg dzisiaj na nasze biadania i narzeka­
nia, na bezradne rozkładanie rąk lub obojętne wzruszanie ramion: czegóż wołacie do mnie, ciągnij­
cie naprzód. To znaczy weźcie się do rzetelnej pracy, pokażcie czynem i to nie sporadycznym, ale 
stałym, że wam sprawa Kościoła jest drogą i waszą, że rozumiecie, iż wysiłek dla niego, to praca, 
jaką sobie samym przynosicie, że w niej Ja, Bóg wasz, którego wszak wyznajecie, jestem z wami 
tak samo, jak byłerrć z waszymi ojcami w ich zno jach i trudach.

Tego nastawienia potrzeba nam dzisiaj niewątpliwie i to może w znacznie większej mie­
rze, niż kiedykolwiek, właśnie dlatego, że nam tak trudno, tak ciężko. Mówi się, że każdy napór wy­
wołuje i wywołać musi reakcję: czy my naprawdę nie jesteśmy zdolni zdobyć się na właściwą 
reakcję wobec naszej biedy duchowej, za którą konsekwentnie musi iść bieda materjalna? Czy nas nie 
stać na to? Czyśmy już tak dcdece zanikający, że nawet potrzeby tej reakcji organizmu zdrowego 
zasadniczo, choć osłabionego niemocą, nie rozumiemy? Nie wierzę w to. Wierzę natomiast, że w 
nas jest dużo niedbalstwa, dużo lenistwa duchowego, dużo niezrozumienia i często niechęci do 
serdecznego podejścia do spraw, do których się formalnie przyznajemy i to w razie jakiejś dla nas 
aktualnej doraźnej potrzeby. I wierzę, że im więcej będzie wśród nas jednostek, które z tym sta­
nem rzeczy podejmą walkę, tern lepszą służbę oka żemy swemu Kościołowi, tern lepiej spełnimy nasz 
obowiązek na Synodzie i w życiu naszem kościelnem. Obyśmy nie zapominali o tern, że i dziś woła 
do nas Bóg nasz w obliczu naszych trudności: powiedz im, aby ciągnęli.

Administracja „JEDNOTY“ uprasza Szan. Prenumeratorów 

i Czytelników o w p ł a c e n i e  z a l e g ł e j  p r e n u m e r a t y .
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10-lecie prezydentury Pana Prezydenta 
Profesora Doktora Ignacego Mościckiego

W dniu 3 czerwca r. b. cała Polska obcho­
dzić będzie rzadką uroczystość, a mianowicie 10- 
letnią rocznicę sprawowania wysokiego urzędu 
Prezydenta Rzeczypospolitej przez Pana Prezy­
denta Profesora Doktora Ignacego Mościckiego. 
Jubileusz taki jest wogóle rzeczą rzadką w życiu 
państw, które swe istnienie polityczne mają nie­
przerwane i uregulowane od pokoleń. Tembar- 
dziej jest to więc jubileusz rzadki i znamienny 
w naszem obecnem istnieniu państwowo-politycz- 
nem i jest on dlatego wymownym dowodem wiel­
kiej wartości osobistej człowieka, który w trud­
nych i ciężkich warunkach, jakie przypadły w 
udziale państwu naszemu w jego powojennych 
okolicznościach, zdołał i umiał swe wielkie i od­
powiedzialne zadanie spełniać przez tak długi 
okres czasu i pozyskać sobie serca obywateli oraz 
uznanie tak swoich jak i obcych. A tak jest nie­
wątpliwie jeśli mowa o Panu Prezydencie Profe­
sorze Doktorze Ignacym Mościckim, który na 
swój wysoki urząd wniósł wszystkie cnoty serca, 
umysłu i charakteru, tak ważne i potrzebne czło­
wiekowi, który ma być głową nowoczesnego pań­
stwa, a szczególnie w tak trudnych warunkach, 
jak nasze. Wielki dorobek tych wartości, jako do­
robek moralny i twórczy wniósł Profesor Doktór 
Ignacy Mościcki, kiedy w czerwcu 1926 roku 
wstępował na zamek jako Prezydent Rzeczypospo­
litej. Na nich oparty rozwiązywał niejednokrotnie 
trudności i zawikłania polityczne, a w trosce o 
stan materjalny kraju poświęcał baczną uwagę za­
gadnieniom gospodarczym i ekonomicznym. Nie 
zapominał też sprawy rozwoju kulturalnego na­
szego społeczeństwa, sam będąc przedstawicielem 
kultury ducha pojętej wysoko, nadając kierunek 
wychowaniu pokolenia współczesnego w sposób 
realny i aktywny. I w tym kierunku idzie Pan 
Prezydent konsekwentnie i niezłomnie po dzień 
dzisiejszy.

Gdy więc obecnie mamy uczcić Go po eta­
pie pracy zaiste wielkiej, pożytecznej i ofiarnej, 
jaką Ojczyźnie naszej na swym wysokim urzę­
dzie oddaje, możemy i powinniśmy to czynić w 
zrozumieniu, że umiemy cenić wartość człowieka 
i dorobek jego pracy, a w stosunku do Pana Pre­
zydenta Mościckiego spłacamy jako jego współ­
obywatele jedynie dług wdzięczności i uznania, 
na które niewątpliwie i to hojnie sobie zasłużył. 
Wyraz też tym naszym uczuciom daje inicjatywa 
Komitetu Uczczenia 10-lecia urzędowania Pana 
Prezydenta Rzplitej I. Mościckiego, nawołu­
jąca cały nasz naród do godnego wystąpienia w 
dniu 3 czerwca r. b. tak, by Dostojny Jubilat 
mógł sam stwierdzić, że praca Jego nie idzie na 
marne, że jest doceniana i przyjmowana, jako 
pożyteczna i dobra, by w tern przeświadczeniu 
mógł czerpać siły do dalszych prac po lata długie

dla pomyślności i rozwoju naszego państwa, na­
szej Ojczyzny.

Odezwa ta ma brzmienie następujące:
W czerwcu 1926 r. profesor Ignacy Mościcki 

został Prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej.
Dwukrotnie — z woli Zgromadzenia Naro­

dowego — za dobrą radą i zgodnie z życzeniem 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego — profesor 
Ignacy Mościcki objął najwyższy urząd w Pań­
stwie, ^poświęcając wielkości obowiązku nawet naj­
bardziej osobiste umiłowania.

Od dziesięciu lat przewodzi Polsce Człowiek, 
dla którego wolna i niepodległa Ojczyzna była 
i jest celem wysiłku całego życia, który od zarania 
młodości sercem i czynem przystał do najściślej­
szego grona bojowników o niepodległość Polski, 
wiążąc trwale swoje imię i losy z ideą i pracamj 
Józefa Piłsudskiego. Wieloletnia praca twórcza, 
na każdem polu działalności Ignacego Mościckie­
go» Jego szlachetność, skromność osobista, umi­
łowanie prawdy, piękna i dobra sprawiły, że 
właśnie Ignacy Mościcki, pracując wśród ludzi 
z myślą o ludziach, obrany został przez naród 
polski na swego przewodnika.

Każdy rok rządów Ignacego Mościckiego 
mnożył wymienione wartości.

Mądra polityka zagraniczna, dająca Polsce 
znaczenie w rodzinie narodów, wybitna działal­
ność na polu gospodarczem, zapisana takiemu czy­
nami, jak Chorzów, Mościce, Gdynia, Instytut 
Chemiczny, oraz nieprzemijające dzieła z zakresu 
utrwalania elementów obrony narodowej, zwią­
zały się trwale z postacią Ignacego Mościckiego.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej jest dla nas 
ostoją w chwilach ciężkich, jest dla nas uosobie­
niem tych cnót obywatelskich, jakie cechować win­
ny naród wolny, pracowity i silny.

Dlatego też, w dniu 3 czerwca 1936 r. cały 
kraj winien dać wyraz uczuciom, jakie żywi dla 
Pierwszego Obywatela Rzeczypospolitej i złożyć 
hołd temu, który swym przykładem uczył, jak żyć 
i pracować dla Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
należy.

Podpisani, inicjując uroczystości jubileuszo­
we w dn. 3 czerwca 1936 r.« zwracają się do 
całego społeczeństwa polskiego z wezwaniem do 
podjęcia odpowiedniej akcji we wszystkich ośrod­
kach Państwa.

Odezwę podpisali:
Przewodniczący Komitetu — gen. dyw. Ed­

ward Smigły-Rydz, Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych.

Członkowie prezydjum Komitetu: J. Em. 
ks. kardynał Kakowski, Marszałkowa Aleksandra 
Piłsudska, gen. dyw. Felicjan Sławoj-Składkow-
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ski; prezes Rady M inistrów , A leksander P rysto r, 
m arszałek  Senatu, S tan isław  C ar, m arszałek  S ej­
mu, dr. S tan isław  W róblew ski, prezes Polskiej 
A kadem ji U m iejętności.

Łącząc się z całem  społeczeństw em  w uzna­
niu zasług  i pracy Pana P rezydenta P rofesora 
D okto ra Ignacego M ościckiego prosim y P ana Z a­
stępów , aby Mu nadal b łogosław ić raczył i d a ­

rzy ł G o daram i ducha i ciała tak, by ta dalsza 
p raca by ła rów nie pożyteczną i tw órczą, jak 
p raca ubiegłych lat dziesięciu.

Łącząc się w  tej prośbie przed obliczem Bo- 
żem wzywam y wszystkich naszych zborow ników  
do przybycia na uroczyste nabożeństw o dziękczyn­
ne ku czci P ana P rezydenta w środę dnia 3 czerw­
ca na godzinę 9 do naszego kościoła.

K O N ST A N C JA  z Grużew skich K R U PSK A

Marja i Marta
Zmęczona pracą, z twarzą pełną troski,
szła skrzętna Marta w ogród, gdzie pod drzewem,
siedział i kazał Nauczycieł Boski, —
u stóp Swych Marję mając, zasłuchaną-----
Z czcią wiełką, łecz i z ukrywanym gniewem, 
prosiła, słowa zwracając ku Panu:
„Panie! Ty nie dbasz, że mię w ciężkiej pracy 
mej siostra moja samą zostawiła!
Całe dnie w trudzie nieustannym tracę...
Rzecz~że jej, aby mi pomogła, Panie!
Jej każda praca jest dziwnie niemiła...

mnie zaś już samej sił czasem nie stanieu.
A Jezus ku niej skierował wejrzenie — 
odpowiadając, rzekł jej: „Marto! Marto! 
Troszczysz się wiełe o swe ziemskie mienie!,.. 
Około wiełu kłopoczesz się rzeczy — 
ałeć o jedno kłopotać się warto!
Jednego trzeba istocie człowieczej...
Lecz icłobrą cząstkę Maryja obrała, 
która też od niej odjętą nie będzieu!
I zajaśniała twarz Boskiego Sędzi...
A wielka cisza w ogrodzie się stała...

W O JC IE C H  W R Z O S

Jak małopolscy kalwini organizowali
swój Kościół

<(d. C.).

Pierw szy p ro jek t organizacji d a ł S tankar, 
lecz p ro jek t jego nie znalazł w ielu zw olenników  
w śród M ałopolan . O baw iali się oni, zresztą ca ł­
kiem słusznie, że przez przyjęcie go ściągną na 
siebie zarzu t S tankar owej herezji. (Ten bowiem , 
baw iąc w  Królewcu, zap lą ta ł się w teologiczny 
spó r z A ndrzejem  O siandrem  o pośrednictw o 
Jezusa C hrystusa w dziele zbaw ienia, głosząc, że 
Jezus by ł pośrednikiem  zbaw ienia tylko pod 
w zględem  swej ludzkiej natury , jako w zór i p rzy­
k ład  do naśladow ania — oczywiście, tern samem 
S tankar przekreślał ogólnochrześcijańską naukę o 
zbaw ieniu). M ałopolan ie g rom adzą się tedy w  r. 
1554 w S ł o m n i k a c h ,  aby tam  w spólnie om ó­
wić spraw ę organizacji sw ojego K ościoła. Na 
tym  pierw szym  synodzie m ałopolskich  inow ierców  
z n a tu ry  rzeczy wszystkie zain teresow ania skupiły  
się w yłącznie koło tej spraw y. N aogó ł wszyscy 
M ałopolan ie  byli zdania, że aby zadośćuczynić tej

potrzebie, należy zwrócić się do jakiegokolw iek 
istn iejącego już w Polsce protestanckiego Kościo­
ła , któryby w ziął pod swą opiekę pow stający ich 
Kościół, i n ad a ł mu odpow iednią  o rganizację . 
M ałopolanom  poprostu  brak ło  in icjatyw y i w iary 
w sw oje w łasne siły, og lądali się przeto  za obcy­
mi w zoram i. W  rachubę w chodziły  tu  przede- 
wszystkiem  w ielkopolskie zbory Braci Czeskich, 
k tóre rozw ija ły  się nader pom yślnie i rokow ały  
nadzieję, że ich o rganizacja zapew ni rów nież po­
dobną przyszłość m ałopolskim  kalw ińskim  zbo­
rom . N ic więc dziw nego, że, gdy niektórzy z o b ra ­
dujących p roponow ali zbliżyć się do Braci, synod 
skw apliw ie p rzy ją ł ten w niosek, i postanow ił 
p rzy jąć nietylko o rganizację Braci, ale naw et ich 
naukę, zbliżoną do nauki re fo rm o w a n e jlł) W  n a­
w iązaniu stosunków  z Czecham i pośredniczyć

1) Patrz „Jednota", październik, 1935.
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mieli dw aj w ybitn iejsi m ałopolscy inow iercy: H ie­
ronim  F ilipow ski i Feliks K rucygier. Ten ostatn i 
znał już Braci z czasów swego pobytu  w  W ielko- 
polsce. Za jego też pośrednictw em  zjaw iło  się 
w M ałopolsce kilku czeskobraterskich księży 2). 
W rozm ow ie z nim i u dało  się K rucygierow i sk ło ­
nić Braci do przybycia na w spólny zjazd. Z jazd 
ten jednak  był nieliczny. Ze strony  Czechów  przy­
byli Jerzy  Izrae j3) i Jan  Rokita, ze strony  M ało­
polan oprócz K rucygiera by ł tylko A leksander 
W itrelin  i M arcin Krowicki, k tóry  n iedaw no był 
porzucił sukienkę duchow ną, i p o ją ł córę szla­
checką za żonę 4) . Czesi nie odciągali się od unjj 
z M ałopolanam i, ale jako trzeźw iejsi radzili, aby

2) Przedwstępna ta rozmowa z Braćmi odbyła się 
w majątku Filipowskiego w Chrzczęcicach dnia 24 maja 
1555.

3) O Izraelu ciekawą dysertację doktorską napisał 
pastor Richard Kruske: Georg Israel, erster Senior u. Pa­
stor der Unitaet in Grosspolen, Breslau, 1894, stron 67.

Praca ta o tyle jest ciekawsza niż prace Łukaszewi­
cza i Gindely'ego, że autor czerpie do niej materjał 
z nowszych już publikacyj, oraz z archiwów w Herrnhu- 
cie, Wrocławiu i Poznaniu.

4) W czasach Reformacji wypadki takie zdarzały się 
dość często. Za przykładem Krowickiego wielu księży 
bądź całkowicie zrywało z Kościołem, i zawiesiwszy su­
kienkę duchowną na kołku jawnie spieszyli w progi 
Hymenu, jak np. ks. Walenty, rektor chrzczonowski, 
bądź też, jak ks. Stanisław Orzechowski, nie zrywając 
z Kościołem jawnie lub tajemnie żony pojmowali, nie 
zrzuciwszy nawet sukni duchownej, za co Rzym niezawsze 
bardzo się gniewał. Że np. genjalny kpiarz, Orzechowski, 
ciętem piórem ,,heretykom" za skórę dużo sadła nalał, 
niemało im dobrej krwi inkaustem napsuwszy, to i sam 
ojciec święty na jego małżeństwo przez palce patrzał. 
Zresztą Rzymowi z zaprowadzaniem celibatu duchowień­
stwa w Polsce zawsze szło niesporo, tembardziej, że Ko­
ściół w Polsce aż do r. 1100 zachował całkowitą nieza­
leżność od stolicy apostolskiej. Dopiero za czasów Bo­
lesława Krzywoustego (1102—1138) bawi w Polsce le­
gat papieski Valo, lecz napróżno usiłuje narzucić pol­
skiemu duchowieństwu wskazania papieskie. Także w 20 
lat później wysiłki legatów papieskich Idziego i Gwido­
na, mimo klątw i interdyktów, nie odnoszą skutku. Do­
piero kiedy Leszek Biały (1202—1227) oddał kraj

od „opiekę" św. Piotra (papieża), udało się biskupowi
rakowskiemu Pełce przy pomocy o b c y c h  ż y w i o ł ó w  

przetrzebić ze swej djecezji żonatych księży. Rzecz cha­
rakterystyczna, że ówczesne spisy kanoników krakowskich 
wykazują większość cudzoziemskich nazwisk. Rzecz zmie­
niła się całkowicie za czasów Władysława Laskonogiego. 
Naprzekór intencjom arcybiskupa gnieźnieńskiego król ten 
obdarzał prebendami wyłącznie tylko żonaty kler. Zakusy 
Rzymu na niezależność polskiej stolicy królewskiej, która 
wolała mieć kler żonaty, jako bardziej jej uległy i od­
dany, również za czasów Bolesława Wstydliwego (1243— 
1279) i jego następców: Leszka Czarnego i Bolesła­
wa Łysego spełzały na niczem, chociaż z ust „Chrystu­
sowego namiestnika" padały na majestat Rzeczypospoli­
tej i na polskie koronowane głowy liczne klątwy i inte- 
dykty. Walka Rzymu z władzą monarszą w Polsce za 
czasów Kazimierza Wielkiego przybrała tak ostre formy, 
że raz wielki ten Budowniczy Polski, znany ze swej ła­
godności, przybyłego doń z dekretem klątwy biskupiej 
kanonika Baryczkę za sutannę ułapił, i o mały włos 
przez okno do Wisły wraz z dekretem biskupim był 
nie wrzucił. Korzystało z tych swarów króla z Rzymem 
duchowieństwo, niechętnie patrzące na reformy Waty­
kanu, i żyło sobie spokojnie u boków prawowitych swych 
małżonek Bogu na chwałę, narodowi zaś na pożytek. Jak 
zapewnia Długosz jeszcze w XIV wieku większość du­
chownych w Polsce była żonata.

M ałopolan ie w przódy sam i zajęli się bliżej tą  
spraw ą, i przedłożyli im już gotow e p ro jek ty  
i w arunki, na jakich p rag n ą  zawrzeć un ję  z Cze­
chami.

W  ślad za tym  zjazdem  odb y ł się niebaw em  
d rug i, tym  razem  w  W ielkopolsce w  G ołuchow ie 
u R afa ła  Leszczyńskiego, w ojew ody brzesk iego . 
Ale i ten zjazd nie d a ł narazie realnych w yników. 
U czestnicy jego po srogich dysputach  na tem at 
stosunku w iary do pokuty ,,roziachali sie w  po- 
koiu y w m iłości krześciańskiey, zaleciwszy się 
iedni d rugim  w  m odlitw y św ięte".

Tym czasem  Feliks K rucygier w ystosow ał do  
S tarszych na M oraw ie pism o z wezwaniem  do  
unji. P ism o to nie przeszło bez echa. W krótce p o ­
tem  Bracia posłali do K o ź m i n k a  w  w ojew ódz­
tw ie kaliskiem  swych delegatów  w osobach Jana 
C zarnego (C zerny) i M acieja Rybaka. Ze strony  
M ałopolan  przybyli do K oźm inka S tan isław  La­
socki, podkom orzy łęczycki, H ieronim  Filipow ski 
i A ndrzej Trzecieski, a  z duchow nych ks. Feliks 
K rucygier, m in ister w  Secym inie i sen jo r  zbo­
rów  m ałopolskich, ks. S tan isław  Lutom irski, p le­
ban w  Koninie-, ks. G rzegorz Pauli, m in ister w  
Pełsznicy, ks. M arcin Krowicki, m in ister w  W ło- 
dzisław iu, ks. A leksander W itre lin , ks. A ndrzej 
Prażm ow ski, były katolicki proboszcz kościo ła św. 
Jan a  w  P oznaniu , sen jo r  zborów  helweckich na 
K ujaw ach i m in ister w  R adziejow ie, o raz  ks. 
W aw rzyniec D iscord ia Prażnicki z P rzasnysza. 
O prócz w ym ienionych było  w ielu duchow nych 
czeskobraterskich, oraz szlachty i panów  w ielko­
polskich, a naw et delegaci pruskiego księcia len­
nego A lbrechta. D elegat m ałopolsk i F ilipow ski 
po odczytaniu p ro jek tu  un ji w ręcz zgrom adzonym  
ośw iadczył, że M ałopolan ie  p rag n ą  zawrzeć z 
Czecham i całkow itą un ję  kościelną i p rzy jąć nie- 
tylko ich organizację, ale naw et naukę i zew nętrz­
ne obrzędy. Oczywiście na takie w arunki Czesi 
przystać nie m ogli, tem bardziej, że w śród  sam ych 
M ałopolan  nie w idzieli jedności. Z bory  m ało ­
polskie różn iły  się zarów no w  nauce jak  i w ze­
w nętrznych form ach liturgicznych. Pozatem  w ąt­
pliw ą było  rzeczą, czy lud m ałopolsk i był dosta ­
tecznie przygotow any do nag łej zm iany swych 
re lig ijnych  pojęć i zwyczajów, jakaby z u n ją  n a ­
sta ła . Czesi obaw iali się, że nie wszyscy M ało p o ­
lanie jednakow o odniosą się do un ji z nim i, 
i zam iast zgody zapanu je  w śród nich jeszcze w ięk­
sze rozerw anie. Kiedy jednak  M ałopo lan ie  nię 
przestali na Czechów nalegać, ci po d ług ich  d e­
batach ustąp ili i un ję zaw arto. Z araz następnego  
roku (1556) stosow nie do życzenia M ałopolan  
Czesi p osy ła ją  im sw oje księgi litu rg iczne i sw o­
ich duchow nych M acieja Czervenkę i Jerzego  
Izraela.

S łusznie jednak  przew idyw ali Bracia, że 
un ja, na takich w arunkach i w  takich okoliczno­
ściach zaw arta, znajdzie w śród sam ych M ałopolan 
wielu przeciwników. M ałopolan ie sądzili jednak , 
że przez zawarcie tej un ji będzie im łatw iej dojść 
do jedności na w łasnym  gruncie , zapom nieli je d ­
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nak, niestety, o tern, że w  żywym organizm ie za­
chow ać się może tylko to, co organizm  ten sam 
stw orzy, obca zaś rzecz, choćby sam a w  sobie 
najlepsza, n igdy  przez ten organizm  przy ję tą  nie 
zostanie. W ykazały to najlepiej najbliższe w y­
padki. Już w styczniu 1556 zbiera się u Szafrańca 
w S e c y m i n i e  liczny synod, i opracow yw uje 
polski przekład  czeskiej konfesji, k tó rą  M ałopo la­
nie na synodzie w  Koźminku zgodzili się przy­
jąć. Aliści już przy drugiem  jej czytaniu zg rom a­
dzeni dochodzą do przekonania, że konieczne są 
w  niej pewne dogm atyczne zm iany, i dopiero  
teraz poruszają  ze znajom ością rzeczy kw estje 
o rganizacji i karności kościelnej. Synod nie chce 
już w szystkiego od Czechów przyjm ow ać i sp ra ­
wę organizacji pow ierza nie im, jakby to z ugo­
dy koźm ińskiej w ynikało, lecz specjalnej kom isji 
z superin tenden tem  na czele. W  kw ietniu tego sa­
m ego roku zebrał się synod w P i ń c z o w i e ,  k tó ­
ry  wręcz już postanow ił, ,,iżby inszą konfessyą, 
a nie tę czeską, na polski język w yłożoną, spisać 
chociaż inszym porządkiem  y słow y, wszakżeż na 
toż zrozum ienie. Żeby m iała  swóy w łasny  ty tu ł, to  
iest: Konfessyą K ościołów  w  Polszczę krześciań- 
skich, a o Braciey, albo  Pikarciech, iżby żadney 
w zm ianki nie było , d la tego, iżby ta  konfessyą 
w  nienaw iści nie by ła  d la tego srom otnego  prze­
zwiska a stąd , iżby nie przyszło  iakie prześlado- 
w an ie". M ałopolanom  nie podobał się w  konfe­
sji czeskiej szczególnie a rty k u ł o celibacie ducho­
w ieństw a. U czestnik synodu, L aurencjusz, m ówi, 
że ,,o celibat, albo  stan w olny dw ornie się koźlili, 
iż to  nic nie jest, a o m ałżeństw ie w ielkie zalece­
nia czynili, a naukę o stanie w olnym  pow iadali 
bydź niebezpieczną i heretyctw a b liską". Również 
nauka Czechów o W ieczerzy św. nie o d pow iada ła  
M ałopo lanom , którzy sk łan iali się raczej do nauki 
K alw ina i Zw ingljusza.

U n ja  z Czecham i nie by ła  p o p u larn a  w śród 
M ałopolan . W  gruncie rzeczy pop iera ło  ją  tylko 
stronnictw o K rucygiera i L utom irskiego, o raz kil­
ku jeszcze świeckich panów , podczas gdy  og ó ł b y ł

raczej w rogo do niej usposobiony. W  społeczeń­
stw ie m ałopolskiem  krążyły zdan ia  i słuchy n ie­
zbyt korzystne dla Czechów : m ieszano ich z a d a ­
m itam i i p ikardam i, o których, nie w iadom o d la ­
czego, m ów iło  się wówczas z przekąsem . W idać 
z tego, że w  M ałopolsce poczęła sobie torow ać 
d rogę irina nauka, k tóra w alczyła o praw o p ierw ­
szeństw a. Był to kalwinizm , do k tórego  rozw oju 
w Polsce w  niem ałej m ierze przyczynił się nie 
kto inny jeno  Lism anin, choć sam on sym patyzo­
w ał z Czecham i. Do polski w ypraw ił go Kalwin 
na żądanie M ałopolan. W skutek w iszącego nad 
nim edyktu królew skiego nie m ógł on osobiście 
przybyć na synod. W ysła ł tylko pism o, które spo ­
ry M ałopolan  z Czecham i, i tak już wielkie, jesz­
cze więcej zaogniło . W  liście tym  Lism anin ra ­
d ził M ałopolanom , ,,iżby wezwali Kalw ina ku re ­
form ow aniu  ich kościołów, iżby żadnej konfessyi 
bez przeyrzenia a rozsądku kościołów  helweckich 
i sabaudzkich, tudzież bez przeyrzenia P io tra  M ar- 
ty ra  i L ism anina na św iat nie w ydaw ali". R ozu­
m ie się, że taka m niej więcej treść tego pism a m u­
siała  m ocno ostudzić zapał M ałopolan  do ściślej­
szej unji z Czecham i. Pozalem  oglądali się też 
już oni i za Janem  Łaskim , k tórego  zresztą na 
tym  s jn o d z ie  postanow ili sprow adzić do kraju . 
W szystko to razem  doprow adziło  niem al do ca ł­
kow itego zerw ania z Czecham i. Po d ług ich  jednak 
za targach  rozjechano  się do dom ów  z planam i 
nowych zjazdów , rzecz sam ą zostaw iając narazie 
w  zawieszeniu. Jaw ne już sym patje  M ałopo lan  w 
k ierunku szw ajcarskim  nie przeszkadzają im jed ­
nak prosić piśm iennie Czechów o przysłan ie  im 
uczonych duchow nych, którzyby urządzili ich zbo­
ry. Do M ałopolski przybyw ają Jerzy  Izrael i Jan  
Rybak. Z aczynają oni swój objazd od Secym ina, 
n iew ątpliw ie nie bez pow odu. M inistrem  Secym i­
na by ł w łaśn ie sen jo r zborów  m ałopolskich , Kru- 
cygier ze Szczebrzeszyna, najw iększy przyjąciel 
Braci.

(d. c. n .).

Nowe czasopismo kościelne „Szlakiem Reformacji“ 
organ W ileńskiego Kościoła Ew angelicko - Reform owanego

R edakcja naszego m iesięcznika o trzym ała 
egzem plarz pierw szego num eru  czasopism a p. t. 
,,Szlakiem R eform acji" za okres styczeń— kwiecień 
r. b. C zasopism o to, jak  g łosi jego p o d ty tu ł, jest 
o rganem  W ileńskiego Kościoła Ew angelicko-R e­
form ow anego. Zaczyna więc istnienie sw oje trze­
cie z kolei a d rug ie  z istniejących czasopism o ko­
ścielne ew angelicko-reform ow ane, a fakt ten, zw a­
żywszy ubóstw o nasze pod tym w zględem , jest 
niew ątpliw ie dodatn i d la interesów  i spraw  n a­
szego w yznania w  naszym  kra ju . To też m ożem y

jedynie życzyć o rganow i b ra tn ie j Jedno ty  po ­
m yślnego rozw oju  na najd łuższą  przyszłość i wy­
razić życzenie, aby s ta ł się on nietylko w iernym  
odbiciem  jej życia w ew nętrznego, ale jednocześ­
nie godnym  reprezentan tem  idei naszego w yzna­
nia i rzecznikiem  jego potrzeb w  naszych w aru n ­
kach życiowych. W  tym też kierunku jesteśm y g o ­
tow i okazać mu naszą serdeczną i życzliwą po ­
m oc i w spó łp racę w  razie potrzeby, w  rozu ­
m ieniu, że służym y jednej spraw ie i rep rezen tu ­
jem y jednakie potrzeby i dążenia.
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Z tego też punktu  w idzenia z pew ną przy­
krością stw ierdziliśm y pojaw ienie się w pierw ­
szym num erze pism a ,,Szlakiem R eform acji"  a r ­
tykułu  pod ty tu łem  „ P ro to k u ł posiedzenia konfe­
rencji przedstaw icieli Jed n o t E w angelicko-R efor­
mowanych W arszaw skiej i W ileńskiej, k tóre o d ­
było się dnia 21 stycznia 1936 r. w  sali Konsy- 
storza Ew angelicko-R eform ow anego w W ilnie 
przy ulicy Zaw alnej N r. 11". Sam fakt w ydruko­
wania p r o t o k u ł u  obustronnie przy jętego  i bę­
dącego urzędow em  stw ierdzeniem  przebiegu obrad 
rzeczonej konferencji nie m ógłby  rzecz oczywista 
budzić w  nas jakichkolw iek zastrzeżeń, tem bar- 
dziej, że jego w ydrukow anie — copraw da w 
,,Jednocie" — było  w yraźnie postanow ione na 
tejże konferecji. Ale jest chyba rzeczą oczywistą, 
że m ożna drukow ać jedynie p r  o t  o k u ł ,  a  więc 
dokum ent obustronnie przyjęty  i obustronni pod ­
pisany. Tak się w  danym  w ypadku nie sta ło - 
pod ty tu łem  ,,P ro to k u ł i t. d ."  zosta ł ogłoszony 
jako p r o t o k u ł  jedynie jego pro jek t, zap ro p o ­
now any po konferencji przez delegację Jedno ty  
W ileńskiej, a nie przyjęty  w jego  brzm ieniu przez 
delegację Jedno ty  W arszaw skiej, k tó ra  w  o d p o ­
wiedzi nań p rzesła ła  swój kon tr p ro jek t, s to jąc na

stanow isku, że p ro jek t Jedno ty  W ileńskiej jest 
nieścisły i budzi co do niektórych jego ustępów  
zasadnicze zastrzeżenia. N a zastrzeżenia swe de­
legacja nasza nie o trzym ała dotychczas żadnej o d ­
pow iedzi z W ilna, to też fakt og łoszenia projektu  
w ileńskiego jako p r o t o k u ł u  konferencji w  
piśm ie, będącem  urzędow ym  organem  Jedno ty  
W ileńskiej, musi budzić w  nas pow ażne zastrze­
żenia przeciwko bardzo jednostronnem u  po trak to ­
w aniu spraw y, pom yślanej, jako początek w sp ó ł­
pracy obu Jed n o t oparte j na w zajem nem  się po­
rozum ieniu , a rzetelnej i szczerej. W  związku z 
tern w yrażam y swe głębokie ubolew anie, że p ierw ­
szy urzędow y kontak t z organem  bra tn ie j Jedno ty  
m usim y przejaw iać w  form ie zastrzeżenia i p r o ­
te s tu : nie jest to naszą w iną i nie m y daliśm y 
powód ku tem u. W yrażam y też nadzieję, że n? 
przyszłość będziem y obustronnie starann ie  unikać 
wszystkiego, co m ogłoby pow odow ać całkiem  
zbędne nieporozum ienia i wnosić w nasze wza­
jem ne stosunki a tm osferę n ieufności czy podraż­
nienia, niew ątpliw ie szkodliwych w dziedzinie 
w spó łp racy  obu naszych Jed n o t w naszej O j­
czyźnie.

/?.

Ewangelja jest mocą Bożą
Jeden z mych ukraińskich p rzy jació ł przeby­

wa już od kilku lat zagranicą, w Szwaj car ji, w 
Niemczech i w H o land ji, gdzie poza stud jam j 
zawodow em i poświęca znaczną część swego czasu 
badaniom  reform acyjnej przeszłości swego n a ro ­
du. Owocem  tych stud jów  i archiw alnych po ­
szukiwań są ciekawe i godne podziw u odkrycia, 
którem i dzieli się ze słuchaczam i na licznych w y­
znaniow ych zjazdach, kalw ińskich m iędzynarodo­
wych konferencjach, oraz odczytach, nadaw anych 
przez rad jo . Poza am bicją  naukow ą tej w ieloro- 
kiej czynności przebija się rzecz oczyw ista na plan 
pierwszy interes praktycznej natu ry , a m ianow i­
cie chęć zaznajom ienia ew angelickiego Zachody 
z reform ow anym  ruchem  ukraińskim  w M ało- 
polsce W schodniej, zjednanie tem u ruchow i przy­
jació ł i sym patyków , a co za tern idzie, rów nież 
m oralnej i m aterja lnej pom ocy.

Poniższy a r ty k u ł nosi ten sam charakter. 
Spraw y, k tóre porusza, są polskiem u czytelniko­
wi naogó ł m niej więcej znane, ale natom ias': c a ł­
kiem nowy jest sposób ujęcia zagadnienia, a 
przedew szystkiem  ze w szechm iar ciekawa jest 
p róba naw iązania dzisiejszego ew angelickiego ru ­
chu w śród U kraińców  do daw nej przeszłości, o- 
raz w artościow anie tegoż ruchu.

A rtykuł ten jest skrótem  dłuższej prelekcji, 
w ygłoszonej na d rug iej m iędzynarodow ej konfe­
rencji kalw ińskiej (T he second in terna tional con-

ference of C alv in ists), k tóra o d by ła  się w  dniach 
23— 26 października 1934 w  A m sterdam ie. P re ­
lekcja ta, w ydrukow ana zrazu tylko w  ho lender­
skim zbiorniku (G ravenhage, M. N ijhoff, 1935,. 
str. 172— 175), została  niebaw em  pow tórzona 
przez kilka zachodnio-europejskich , a naw et po­
łudn iow o -afrykańsk ich  ew angelickich czasopism  
kościelnych, w yw ołując wszędzie najwyższe za­
interesow anie.

D la dokładności niechaj będzie tu  w olno 
w spom nieć, że au to r a rty k u łu , k tóry  z w rodzonej 
skrom ności nie chce w yjaw iać sw^ego nazwiska, 
za jm uje się od pew nego czasu przekładem  Kal- 
winowej Insty tucji na język ukra ińsk i; w ydanie to  
fin an su ją  reform ow ani Burow ie z po łudniow ej 
Afryki. W  języku polskim  nie posiadam y dotąd 
tego klasycznego dzieła genew skiego re fo rm atora . 
Bracia U kraińscy w yprzedzają nas i na tern po­
lu, czego im jednak  z g łęb i serca życzymy.

Kalwiński ruch w śród U kraińców  nie jest 
wcale nowem relig ijnem  zjaw iskiem , ale raczej 
odrodzeniem  tego zjaw iska, k tóre w dziejach re- 
form acyjnych U krainy m iało  m iejsce już przed 
kilku wnękami.

Już dw anaście lat przed pojaw ieniem  się 
b iblji L utra w yszedł ukraiński p rzekład  Pisma 
śwn W  połow ie XVI wieku nastaje  okres św iet­
ności ukraińskiego kalw inizm u. U kraińska m ło ­
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dzież szlachecka s tud jow ała  wówczas najczęściej 
w  Genew ie, gdzie bezpośrednio zapoznaw ała się 
z nauką Kalwina. Słuchacze staw ali się uczniam i; 
po pow rocie do k ra ju  z zapałem  zakładali szkoły 
b ib lijne (K ijów , Lwów), w których lud uczył 
się poznaw ać Słow o Boże. Do jakiego stopni? 
potężnym  by ł ten ruch ew angelizacyjny najlep iej 
św iadczą nam  o tern dzieje. Z 500 grecko-kato- 
lickich rodzin  szlacheckich z okolic N ow gorodu  
zaledwie 16 nie u legło  naporow i R eform acji. 
W  zachodnich dzielnicach kra ju  pow staw ały  licz­
ne zbory kalwińskie z w łasnem i szkołam i i d ru ­
karniam i.

Z czasem n asta ła  reakcja grecko-katolickie- 
go K ościoła; w ystąp ił przedew szystkiem  car, jako 
g łow a św iętego praw osław nego Synodu. Rady 
zborow e zostały  rozwiązane, duchow ni uwięzieni, 
a  życie reform ow ane bezwzględnie zniszczone. 
Zniw eczenie kalw inizm u w zachodnich dzieln i­
cach k ra ju , należących wówczas do A ustrji, s ta ło  
się dziełem  Jezuitów .

O d tych czasów wiele się zm ieniło. 
W ojna  św iatow a i p rzew rót kosztow ały U krainę 
wiele krwi i ofiar. Z dobyta sam odzielność trw a ła  
n ied łu g o ; dziś wielka ziem ia z 40 m iljonam i lu ­
dzi jest rozdzielona.

Dziś, jeśli w olno m ówić o reform ow anym  
ruchu w śród U kraińców , stoim y przed ta jem ni- 
czem jego naw iązaniem  do daw niejszego okre­
su b łogosław ieństw a, przed jednym  z cudów  Bo­
żych, k tóry  w  naszych czasach wzywa do nowej 
w iary  chrześcijaństw o uśpione szatańską m ocą, 
w iejącą ze W schodu.

R eform ow any ruch w śród U kraińców  jako 
taki, istn ieje zaledwie od kilku lat i ma swoje 
przyczyny: w  pierwszym  rzędzie ciągle budząca 
się re lig ijność U kraińców  wogóle, k tó ra  w zrast? 
aż do całkow itego rozbudzenia, dalej pow róciło  
po w ojnie do k ra ju  wielu U kraińców , którzy w 
czasie w ojny  zetknęli się z zagranicznym  p ro te ­
stantyzm em . a odniósłszy  jaknajlepsze w rażenie, 
zapragnęli przeszczepić go rów nież na w łasnym  
gruncie . Szybko tw orzą się m ałe zbory w ierzą­
cych bib lijnych chrześcijan. D o k ra ju  w raca z A- 
m eryki kilku U kraińców , prezbiterjańsk ich  kazno- 
dzieji (19 2 5 ), i dzięki nim  ruch nabiera cha­
rak te ru  ściśle reform ow anego. Później różne o r ­
ganizacje m isy jne zagranicznych K ościołów  re ­
form ow anych u jm u ją  się tego ruchu , i n ad a ją  
m u w łaściw y kierunek. Dziś reform ow any Ko­
śció ł ukraiński obejm u je  28 zorganizow anych 
zborów , posiada 4 duchow nych o akadem ickiem  
w ykształceniu  i 7 ew angelistów  o w ykształceniu 
sem inaryjnem . W iększość zborów  leży w okoli­
cach K ołom yi, kołyski ruchu , n iektóre zaś w  w o­
jew ództw ie T arnopolskiem  i Lwowskiem. N a u- 
sługach  tego ruchu  pozostaje miesięcznik ,,W ira 
i nauka", pozatem  jest rozw inięty ko lportaż P ism a 
św., o raz  specjalne w ydaw nictw o u lo tek  i pism 
m isyjnych w  języku ukraińskim . N a język uk ra iń ­
ski został przetłum aczony katechizm  H eidelberski, 
w ydany niedaw no w H o lan d ji (H ilversum ).

Aczkolwiek ruch ten szerzy się spontan icz­
nie w  dalszym  ciągu, szczególnie w śród  ludności 
w iejskiej, n a tra fia  on jednak  w  swej drodze na 
liczne przeszkody i trudności. Jedną z nich jest 
b rak  kaznodziei. Zewsząd rozlega się wołanie* 
,,P rzyjdźcie i głoście nam  E w angelję", ale p roś­
by te m uszą pozostać niestety n iew ysłuchane, po­
nieważ nie starczy sił i środków  na zaspokojenie 
tych wszystkich żądań. A skąd weźm iem y pracow ­
ników  aż się kiedyś o tw orzą w ro ta  U krainy  w 
R epublice Sowieckiej, i pole zbieleje tam  już do 
żn iw a?!

W  każdym  ruchu  g łów ną rolę g ra ją  w odzo­
w ie; jasnem  jest, że jeśli nie będziem y m ieli d o ­
statek  reform ow anych kaznodziei, pow staną tam 
z czasem sekty najróżnorodniejsze . Pow stanie ich 
w  Am eryce w czasie najsiln iejszej im igracji przy­
pisać należy przedew szystkiem  brakow i re lig ij­
nych w odzów ; lecz ten sam b łąd  nie może się 
już więcej pow tórzyć.

W ielki naród  wzywa wszystkie reform ow ane 
K ościoły zachodniej E uropy  o pom oc. Potrzebna 
m u jest nietylko pom oc m aterja lna , ale i m o ra l­
ne w sparcie póki nie w ybudu je w łasnego  m ocnego 
Kościoła.

U kraiński — z Rzymem zjednoczony — Ko­
śció ł w yp a tru je  swego końca. N iedaw no arcybi­
skup Szeptyckij zw ołał konferencję, na której 
zjaw ili się przedstaw iciele wszystkich ziem. Ra­
dzono tam  nad tern, w  jaki sposób ratow ać Ko­
ściół. P rasa katolicka tak w yraziła  się o sytuacji 
swego K ościoła: ,,Kościół p ło n ie !"  W  sam ej rze­
czy p łonie  on i d łu g o  już nie postoi, poniew aż 
zosta ł zaatakow any zarów no przez praw osław ny 
jak  i przez rzymski katolicyzm , oraz przez p ro ­
testantyzm . N erw ow ość urzędow ej prasy kościel­
nej i system atyczna przeciw m isja ,,zagrożonych" 
terenów , świadczą jasno, jak  pow ażnie jest trak to ­
w any ruch reform ow any przez oficja lne grecko- 
unijackie w ładze kościelne.

N ie zapom inajm y ponadto , że na wschodzie 
pow stał św iat bez Boga. W ysyła on na wszystkie 
s trony  swych ag ita torów , jeno aby rozdm uchać 
rew olucję an ty re lig ijną. R eform ow ani U kraińcy 
z n a jd u ją  się w  ogniu rozstrzygającej walki, roz­
gryw ającej się tuż pod bram am i sowieckiej re p u ­
bliki, walki, posiadającej pierw szorzędne znacze­
nie. N aród  przeżyw a praw dziw ą R eform ację 
P rzód były setki, dziś są już tysiące tych, których 
p odb iła  sobie E w angelja C hrystusow a, a dokąd 
E w angelja  przychodzi, tam  ruch bezbożniczy traci 
swą moc. N a protestanckiem  chrześcijaństw ie spo­
czywa obecnie w ielka odpow iedzialność za to, 
czy zrozum ie i w ykorzysta tę w ielką godzinę, k tó ­
ra  dla niego w ybiła. Jeśli bowiem  wielki naród , 
m ieszkający u gran ic  azjatyzm u, przyznaje się z 
w ielką m iłością do E w angelji, to  oznacza to  tyle, 
co najsiln ie jszy  w ał przeciw  bolszew izm owi, i de­
cydujący atak  w iary przeciw  bezbożności. S łow a 
Jezusow e: ,J a rz m o  m oje jest łagodne, a brzem ię 
m oje jest lekkie", w inny natchnąć kalw inistów  
m ęstw em  postaw ienia swych sił w  służbę Bogu,

—  : 6 0



Nr. 5 J E  D  N  O  T  A R O K  X I

z Bogiem i dla Boga. D la św iatow ego kalwi- 
nizmu jest wdzięcznym zadaniem  szczere w sp ó ł­
czucie z reform ow anym  Kościołem  ukraińskim , 
znajdujące swój w yraz w zakładan iu  we w szyst­
kich krajach zachodniej E u ropy  organizacyj, k tó ­
re spieszyłyby z pom ocą tem u ew angelickiem u 
ruchowi. W  ten sposób streszcza się w szystko

w ostatecznem  sfo rm u ło w a n iu : bezapetacyjnem. 
przykazaniem Botem czasów dzisiejszych jest skie­
rowanie aktywizmu światowego kalwinizmu ku 
wschodniej Europie.

P rzetłum aczy ł i p odał 
Wojciech Wrzos.

LEO N  R Y G IE R

Ku anielstwu ducha
(P ró b a  syntezy)

G dy w ,,G odzinie m yśli" — już jako dw u­
dziestodw uletni m łodzieniec — opisyw ał S łow a­
cki sw oje czasy szkolne i przyjaźń ze starszym  
o lat kilka Ludwikiem  Spitznaglem , to, po rów nu­
jąc się z przyjacielem , tak się sam scharak tery ­
zow ał :

„Dziecko z czarnemi oczyma,
Młodsze wiekiem, natchnieniom dało myśl

[ skrzydlatą
I wypadkami myśli tyło w siódmem niebie.
Młodszy marzenia stroił czarnoksięską szatą,
A potem: silną wolą rzucał je przed siebie,
I stawały — i widział przed sobą obrazy,
Od których się odłamał zimniejszym

[rozumem,
Więc przeczuł, te marzeniom da kiedyś

[ wyrazy,
Że się zapozna myślą z myślnych ludzi

[tłumem,
Przed sobą miał krainę duchów do zdobyciac\
Z charakterystyki tej wynika, że poeta już 

na ław ie szkolnej n iezadow olony by ł z rzeczywi­
stości, że jeżeli ,,żył w  siódm em  niebie", to  nie 
pow szedniem i radościam i dzieciństw a, lecz ,/wy­
padkam i m yśli", to jest przeżyciam i w ew nętrzne- 
mi, a przedew szystkiem  m arzeniam i, k tóre ,,s tro ił 
czarnoksięską szatą".

Ale w ynika rów nież i d ru g a  w łaściw ość te ­
go gen jalnego  dziecka: silna w ola tw órcza, która 
m arzenia te p o tra fiła  rzucać przed siebie, jako o- 
brazy, w ystarczające złaknionej piękna w yobraź­
ni i dające duszy poczucie tej mocy, k tó ra  po ­
trafi zdobyć krainę duchów  i w ynieść ją  ponad 
pospo litą  rzeczywistość.

Ale ta  m ło d a  w yobraźnia nacechow ana by­
ła  już wówczas posępnością jednostk i, która 
w śród gm inu ludzkiego czuje się sam otną i n ie­
zrozum ianą. W ięc gdy  pierw sza m iłość m łodzień ­
cza, pełna egzaltow anego uw ielbienia d la s ta r­
szej kochanki, a jednocześnie obolała  dum ą, n ie­
ustannie ran ioną, prysła, jak  m iraż uroczy, 
dziecko z czarnem i oczyma, k tóre m iało  dum ę 
wielkiego człow ieka — bladą tw arzą up ad ło  do 
ziemi.

Wtenczas lat tysiące,
Wtenczas mu w oczach przyszłość stanęła daleka, 
Świetna okrzykiem ludzi — a z temi obrazy — 
Obecna chwila czarnym łamała się cieniem, 
Odrzuconą miłością, dumą, oburzeniem,
Serce, jak kryształ, w setne poryło się skazy 
1 tak zawsze zostało. Wszystkie czucia skarby 
Ognistej wyobraźni rzucił na potarcie,
Wyobraźnia złotemi rozkwitała farby 
I kładła się, jak tęczą, na ksiąg białej karcie, 
Lecz nie było w niej wiary w szczęście, ani

[w Boga
Ludzie w nim mieli druha, w myślach świat miał

[ wroga.
On, w głębi duszy słysząc głos szczęścia daremny, 
Mścił się — i gmach budował, niedowiarstwem

[ ciemny;
Ta budowa, ciętkiemi myślami sklepiona,
Stała otworem ludziom, lecz, by się w nią dostać, 
Musieli wprzód, jak wielcy szatani Miltona, 
Zmniejszać się — i myślami- przybrać karłów

[ postać.
Niezwykle dziwne, o oryginalnym  stosunku 

do m arzenia świadczące w yznanie. W ięc okazuje 
się z tych słów , że d la  m łodego  S łow ackiego 
św iat w yobraźni, św iat poezji, od którego um iał 
się wówczas ,,od łam ać ch łodniejszym  rozum em ", 
by ł ucieczką przed uczuciem niechęci, więcej cza­
sem — przed pragnieniem  zem sty nad ludźm i, 
którzy go nie rozum ieli, ranili, upokarzali. G a r­
dził i m ścił się w  tym  świecie poetyckiej fikc ji— 
a  w ten sposób nasyciw szy sw oje złe uczucia, już 
w  życiu rzeczywistem  m ógł być ,,druhem  d la  lu ­
dzi". P ro feso r K leiner określa ten stosunek S ło ­
wackiego do tw órczości, jako poszukiw anie sku­
teczne lekarstw a na chorobę duszy.

Ten charak ter am oralny , m arzeń m łodego 
Słow ackiego uw ydatn ia się ze szczególną jask ra­
w ością w jego ,,A rabie". Ten dziw ny sam otnik, 
którego jedynem  pragnieniem  jest niszczyć wszel­
ki prom ień szczęścia, gdziekolw iek je spotka, któ­
ry zna jdu je  rozkosz w syceniu się rozpaczą ojca, 
w przódy otruw szy mu synów, dziewicy, zabiwszy 
jej kochanka, palm y, zasypawszy pojące ją  źró­
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d ło  — ten potw ór sm utny i budzący,, obok zg ro ­
zy, litość jakąś niesam ow itą — czemże m ógł być 
dla obolałej duszy m łodego poety, jak  nie próbą 
ukojenia swych nienaw istnych i mściwych uczuć 
fikcyjnem i obrazam i okrucieństw a.

I co dziwniejsza — w tw órczości tej była 
św iadom ość takiego jej znaczenia d la poety. S ło ­
wacki w iedział, że am oralność jego poezji jest 
gw arancją  m oralności jego życia, że mszcząc się 
w poezji, w  rzeczywistości zemsty napew no po­
niecha.

A mścić się m iał napraw dę za co. G dy się 
porów nyw a dzieciństw o jego sm utne, c iep la rn ia­
ne, podsycane do przedwczesnych m arzeń o w y­
jątkow ości przez egzaltow anie czułą am bicję m a t­
ki i pieszczoty sióstr przyrodnich , k tóre ,,ręką 
dziew ic g ład k ą"  tre fiły  w łos jego czarny — z 
,,sielskiem i anielskiem " dzieciństw em  M ickiewi­
cza. przepędzonem  w atm osferze zdrow ia m o ra l­
nego i najszlachetniejszych tradycyj narodow ych 
— to nic nas nie dziwi późniejsza jego skarga na 
o trzym ane w  dom u w ychow anie, k tórą p rzesła ł 
m atce z Paryża jesienią 1832 r. ,,D aru jc ie  m i, 
bo ja  w  dzieciństw ie kształciłem  się tak, abym  nie 
by ł podobnym  do ludzi, a teraz dopiero  p racuję 
nad sobą, aby być podobnym  do człow ieka".

Bo rzeczywiście — jakaż była a tm osfera  d o ­
m ow a, w  której rozw ija ła  się ta w yjątkow a in ­
dyw idualność artystyczna? Ktoś porów nał życie 
jego  w  tej dobie do losu orlęcia, w ięzionego w 
klatce — i jest w  tern porów naniu  cała praw da. 
M łode lata jego up ływ ają w  zupełnem  oderw aniu 
najw ażniejszych spraw  życia narodow ego. N ie 
poznał ożwyczego ź ró d ła  ideo logji filareckiej, nie 
b ra ł udziału  w  niebezpiecznej, ale hartu jącej w o­
lę i m ęstw o pracy tajnych  związków m łodzieży; 
w  dom u jego  m atki i obarczonego przekleństw em  
tej m łodzieży ojczym a ulubionym  gościem  by ł 
P elikan  — a działo  się to, oczywiście, skutkiem  
nieśw iadom ości pani Salom ei, skutkiem  jej za­
sklepienia się w  świecie egzaltow anych m arzeń, 
czerpanych z francuskiej lektury. To też w  ,,P a ­
m iętn iku" poety znajdu jem y takie w yznanie: 
,,D ręczyła m nie nadew szystko m oja m atka, zaw ­
sze płacząca. Było to skutkiem  jej ciągle trw a ją ­
cej słabości, ta, osłabiw szy jej fizyczne siły, dała 
nad niem i przew agę im aginacji, karm ionej ciągle 
czytanem i rom ansam i.

M atka m oja od dzieciństw a n igdy  się nie za j­
m ow ała kobiecą pracą... i nauczywszy się po 
francusku, znalazła w  tym  języku m nóstw o dzieł, 
k tóre czytała ciągle, stąd m iała  wiele w iadom ości, 
w tow arzystw ie jej rozm ow a była in teresującą, lec/ 
nie tch n ę ła  saw an terją , bo m atka zapom inał? 
książki, k tóre czytała, nie m ogła więc robić cy- 
tacy j; ale koloryt tych książek różnych, sm u t­
nych lub w esołych, p rzydaw ał ciągle nowy 
wdzięk do jej rozm ów . T w orzyła nieznacznie so­
bie z tysiąca m yśli przeczytanych i zapom nia­
nych now ą myśl. M iała d a r baw ienia zebranego 
u siebie tow arzystw a i postaw ienia każdej osoby

w najkorzystn iejszem  świetle, stąd każdy z na­
szego dom u konten t z siebie w ychodził" .

Słow acki odczuw ał ten wdzięk, zresztą po­
wszechnie przyznaw any pani Salom ei, a jednak 
ciężko, duszno mu było w dom u. M ówi o tern 
w yraźnie w tym  samym pam iętniku. G dy ko­
chał się w  Ludwice Śniadeckiej i przeżyw ał to 
sw oje uczucie, jak posępni bohaterow ie B yrona, 
m atka w ym agała  od niego ciągłej o tw artośc i.— 
,,To być nie m ogło  — pisze poeta. W ym agała 
tego ode m nie wtenczas, kiedy się w łaśn ie  uczy­
łem  w szystko w sobie zam ykać i łzy pożerać 
w m ilczeniu; stąd ciągłe jej skargi i nudzący 
m nie płacz. — W ychow any m iędzy kobietam i, 
p ragnąłem  jak najprędzej z rąk ich się w yrw ać 
i być sam otnym ".

B ardzo m usiała dolegać poecie jego klatka 
dom ow a, skoro on, au to r najp iękniejszych z po ­
śród  listów do m atki, jakie ktokolw iek na świecie 
nap isał, w ygłasza taki napraw dę okru tny  a fo ­
ryzm  :

,,M atkom  trzebaby wm ówić tę praw dziw ą 
m aksym ę, że wszystko, co one starań  d a ją  swoim 
dzieciom , dzieci nie im sam ym , ale swoim kiedyś 
dzieciom  oddaw ać pow inny".

Nie chciałbym  rozwiewać tego tęczowego o- 
b łoku idealizacji, jakim  poeta o toczył w  swoich 
listach tę, k tó rą  nazw ał później ,,Salus m ea" — 
czyli ,,Zdrow ie m oje" — ale p ragnę zdjąć z n ie­
go zarzut niewdzięczności synow skiej, jakim  go 
za ową niechęć do dom ow ych pieleszy w owym 
czasie obarczył w swojej m onografji prof. M a­
łecki. N iestety faktem  jest, że pani Salom ea nie- 
bardzo rozum ia ła  sw ojego m łodziu tk iego  syna — 
i chciała go nagiąć do swoich pojęć o życiu, 
k tóre napew no nie były, nie m ogły  być zgodne 
z jego  in tu icyjnem i przeczuciam i przyszłych zdo­
byczy w świecie ducha.

,,M atka m oja żądała, abym ro b ił cyw ilną 
karje rę  w W arszaw ie, w którem  z b iur... C zułem , 
że ja  n igdy nie stanę na wysokim  stopn iu  hie- 
ra rch ji cyw ilnej; jednak  dla dogodzenia m atce 
w myśl jej w chodziłem  — i w krótce w yjazd 
m ój do W arszaw y został postanow iony".

Tak — z tych słów  poety w ieje żal, k tóry 
należało za wszelką cenę s tłum ić — bo ta m atka, 
może nie rozum iejąca swego syna, kochała go 
jednak  bardzo czułem , egzaltow anem  sercem. 
I Słow acki sm utek swój, niezadow olenie z życia 
i wyznaczonej m u w niem nienaw istnej ,,karje ry"  
zam ykał w  poezji — by móc przed niechęcią dla 
m atki ocalić sw oje serce. Był okrutnym  w poezji, 
by móc kochać w życiu.

Ale ten nastró j sam otniczej niechęci i w zgar­
dy dla św iata i ludzi, który  zachm urzał jego poe­
zję — staw ał się dlań w końcu jakiem ś zaklęteru 
kołem , z k tórego  poeta w yjść nie um iał. O db ito  
się to, m ojęm  zdaniem , i na jego stosunku do 
pow stania listopadow ego, które go zaskoczyło 
wówczas, gdy na zew życia, zew zbiorow ego czy­
nu, był jak najm niej przygotow any.
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Zachow anie się S łow ackiego w czasie po­
w stania listopadow ego kom entow ano w ielokrotnie 
i b. rozm aicie. Jedn i, jak np. p ro fesor T retiak , 
pom aw iali go w prost o brak uczucia patrjo tycz- 
nego; inni, jak  prof. M ałecki, w yrażali przy­
puszczenie, że na nag ły  w yjazd S łow ackiego z 
W arszawy, na tę, jak  on sam to określił ,u c iecz ­
kę przed m ęką", w yw arła  w pływ  decydujący je ­
go drażliw ość, obrażona broszurą Lelewela p. t. 
,,Nowosilcow w W iln ie" , w której to  broszurze 
znakom ity h istoryk do tk n ą ł go pośrednio  w  oso­
bie jego ojczym a, d ra  Becu; inni wreszcie, jak 
prof. Kleiner, staw iają  hipotezę, że Słow acki w y­
jechał do D rezna w  porozum ieniu  z Rządem  N a­
rodow ym , jako przeznaczony do specjalnej m i­
sji, m ianow icie do dyplom atycznej podróży do 
Londynu w  spraw ie rokow ań m iędzy Polską 
i A nglją.

Pierw sze dw ie z tych h ipotez krzyw dzą p a­
mięć gen jalnego  poety, sprow adzając tragizm  tej 
jego ,,ucieczki przed m ęką" do poziom u przy­
czyn nieledw ie niskich, a w każdym  razie m ałych; 
trzecia jest niedow iedziona i nastręcza po dziś 
dzień w ątpliw ości. To też prof. K leiner rzucą ją  
m im ochodem  i przenosi punkt ciężkości zagad ­
nienia w  g łąb  skom plikow anej psychiki S łow ac­
kiego, k tóra nie może być m ierzona tą pospo li­
tą  m iarą , jaką stosu jem y do ludzi zwykłych. 
By jednak ten punk t ciężkości ustalić, trzeba się 
zw rócić nie do zew nętrznych faktów  b io g rafji 
poety, lecz do tego św iata, w którym  najlep iej 
o d b iła  się jego dusza: do jego twórczości.

W ybuch pow stania zasta ł S łow ackiego w 
W arszaw ie, gdy, jak sam to pisze o sobie, ,,żył 
w  innym  świecie poezji... w przeszłości".

Świat ten s ta ł się d la niego jedyną ucieczką 
przed n iem iłą rzeczywistością, jaką były d la niego 
pow szednie czynności biurow e i niezbyt pociąga­
jące nowe stosunki tow arzyskie. N a potężne w y­
padki zareagow ał przedew szystkiem , jako poeta: 
pieśnią. W  kilka dni po w ybuchu pow stan ia n ap i­
sał „H ym n do B ogarodzicy", potem  ,,O dę do 
w olności", ,,K ulik" i ,,Pieśń L egjonu litew skie­
go". W  utw orach tych s ta ra ł się S łow acki w y­
razić zarów no podniosłość pow stania, jak  i za­
m aszystą fan tazję  czynu żołnierskiego. Ale rychło  
zakończył lirykę pow stańczą, chociaż ona to w łaś­
nie d a ła  mu przedsm ak sław y, k tórej tak p rag n ą ł 
od dziecka, do której tak tęsknił. Przez tę lirykę 
przecież tra f ił  do serc tłum u , k tóry  później obo­
jętn ie  słuchać będzie coraz doskonalszej jego 
pieśni.

D laczego tak się sta ło ? ... D laczego S łow acki, 
dobyw szy ze strun  swej liry kilka tonów  b o jo ­
wych, nietylko m ilknie nagle, ale  ucieka z k ra ju , 
objętego  p łom ieniam i w alki?

W  ,,O dzie do w olności" jest jedno  m iejsce, 
bardzo  d la tego  zagadnien ia charakterystyczne. 
Słow acki m aluje tu  następu jący  obraz: m łodzie­
niec zgorzkniały , straw iony  n iedow iarstw em , za­
traca poczucie cnoty i zb rodn i i m yśli o sam o­
bójstw ie. Taka była  ,,choroba czasu", taki był

,,duch w ieku". Obecnie jest inaczej. Rozpaczliwe 
niedow iarstw o zwyciężone jest — przez re lig ję  
w olności. N ie rozpaczać tedy  trzeba, lecz działać, 
a  jeśli życie poświęcić, to ze św iadom ością celu 
i poczuciem jego w artości.

Podnieście wybladle czoła!
Dalej — do stera okrętu!
Dalej — na morskie głębinie!
Rzućmy się w odmęt — z odmętu
Może niejeden wypłynie!

P ro feso r K leiner zw raca słuszną uw agę, że 
to przejście od myśli sam obójczych bezcelowego 
n iedow iarstw a do w iary  w  w olność i rzucenia 
się w  odm ęt dla celu w ielkiego — to przecież 
ew olucja duchow a ,,K ord jana".

O tóż to w łaśnie. M amy zupełne praw o za­
wyrokow ać, że Słow acki w  chwili w ybuchu po­
w stan ia  ew olucji tej jeszcze nie przebył, że by ł 
dopiero  u początku jej d rogi. A posterio ri w 
,,p rzygotow aniu" do K ordjana, nazw ie szał bo­
jowy, k tórem u ulegli żołnierze polscy, ,^ b łą k a ­
niem ich — przez sza tana".

Czy to  nie jest czasami echem tych doznań, 
jakich sam dośw iadczył po otrzeźw ieniu z chw ilo­
wego entuzjazm u, gdy przem ogła choroba w ie­
ku? G dy w wiele lat później, w  ,,Rozm owie 
z M aryną M ieczysław ską", skarżyć się będzie: 

godności nie mamt przed męką uciekłemu, 
czy nie będzie rozum ia ł pod tą  m ęką traged ji 
człow ieka, który pow inien był iść w bój — w brew  
w łasnem u przekonaniu o błędności, o szaleństw ie 
pow szechnego czynu ?

Za najtrag iczn iejszą scenę w  ,,K ord jan ie"  
ja  osobiście uważam rozm ow ę bohatera  z D okto ­
rem w szpitalu  w arjatów . K ord jan , po n ieuda­
nym zam achu na cara, w alczy z w łasnym  scepty­
cyzmem. Chce zbudzić w  sobie przekonanie, że 
śm ierć, na jaką go skażą niezaw odnie, będzie po­
święceniem się za naród , które zaważy na tego 
narodu  losach. ,,Każdy człowiek, k tóry  się pośw ię­
ca za w olność, jest człowiekiem  nowym , Boga 
tw prem ". Szatan z iro n ją  ukazuje m u dwóch 
obłąkanych, z których jeden uważa się za krzyż 
C hrystusow y, a  d ru g i za A tlasa, dźw igają­
cego w męce bezsennej sklepienie niebieskie, by 
nie spad ło  ludziom  na głow y. D rw i bezlitośnie 
z ,,K o rd jan a" :
„A cóż wiesz, że nie jesteś, jak ci obłąkani?
Ty chciałeś zabić widmo, poświęcić się za nic.
O złota rybko w kryształowej bani —
Tłucz się o twarde brzegi niewidzialnych granic; 
Mały kryształ powietrza, w którym pluszczesz

[ skrzetąt
Jest wszystkiem — a świat cały nicości topielą.

K ordjan  z rozpaczą w o ła :
Szatanie!
Przyszedłeś tu zabijać duszy mojej duszę;
Ostatni skarb wydzierasz: własne przekonanie, 
Ostatni promień gasisz.

M am w rażenie, że słow a te są tragicznem  
echem chwil, jakie przeżył S łow acki, zbudziw szy
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się z krótk iego upojen ia bojow ego, którem  prze­
p e łn ił jego duszę wybuch pow stania, do tego 
,jask ó łczeg o  niepokoju , który  przeżyw ał, jako 
m łodzieniec, a  który  był w łaściw ie tłuczeniem  się 
o prę ty  klatki bezcelowego istnienia.

Przed tą  męką uciekł pewno do D rezna, 
by pogrążyć się tam  w twórczości poetyckiej, m a­
jącej na celu jedynie .„artystow skie" piękno. 
Piękno, które sam o sobie było celem, a jednocześ­
nie przyrodzonym  żywiołem  budzącego się do lo­
tu  genjusza.

U ciekł przed czarem ,,rom antycznego zgo- 
n u " , k tóry  pociągnął K ordjana, nie w ierzącego 
w  pow odzenie swego czynu, opętanego w chwili 
decydującej przez w idm a strachu i im ag inacji: 
przed tym sam ym  czarem, o którym  mówi w 
„W arszaw iance" W yspiański.

N a uspraw iedliw ienie takiej w łaśnie, a nie 
innej m otyw acji tajem niczego ochłodnięcia S ło ­
wackiego dla pow stania nie mam żadnych danych 
konkretnych, zaczerpniętych bądź to z b iografji 
S łow ackiego, bądź z jego korespondencji, czy pa­
m iętnika, m im o to w ydaje mi się ona słuszną, je ­
żeli weźm iem y pod uw agę au tocharak terystykę 
S łow ackiego z lat m łodzieńczych, zaw artą w 
„K o rd jan ie" .

W  pierw szym  akcie tego d ram atu  m łody, 
przedw cześnie sceptyzm em  wyziębiony pesym ista, 
w ysłuchaw szy opow iadania starego  sług i, G rze­
gorza, o bohaterskim  czynie syberyjskiego więź­
nia, k tóry  pom stę na kacie w ygnańców  polskich 
o k u p ił śm iercią tragiczną, tak mówi do siebie:

Boże! Jak ten stary
Rósł zapałem w olbrzyma! Lecz ja nie mam

[wiary...
Gdzie ludzie oddychają, ja oddech utracam.
Z wyniosłych myśli ludzkich niedowiarka okiem
Wsteczną drogą do źródła mętnego powracam...
Dróg, zawartych przesądem, nie przestąpię

[krokiem.
Teraz czas świat młodzieńca zapałem

[przemierzyć,
/ rozwiązać pytanie: żyć — alboli nie, żyć?
Jam bezsilny ;nie mogę, jak Edyp zabójca,
Rozwiązać wszystkich sfinksów zagadki na

[świecie!
Rozmnożyły się sfinksy! Dziś tajemnic trójca
Liczna, jak ziarnka piasku, jak łąkowe kwiecie!
Wszędzie pełno tajemnic! Świat się nie

[rozszerzył,
Ale zyskał na głębi... wierzchem człowiek płynie,
Lecz, jeśli drogi węzłem żeglarskim nie mierzył,
Nie wie, czy bieg jest biegiem, gdy brzeg z oczu

[ginie.
W reszcie w  liście do au to ra  „ Iry d jo n a" , za­

m ieszczonym , zam iast w stępu, na czele Lilii W e- 
nedy, w yznaje o tw arcie:

,,Ile razy zetknę się z rzeczy wistem i rzecza­
mi, op ad a ją  mi skrzydła i jestem  sm utny, jak 
gdybym  m iał um rzeć, albo gniew ny, jak  w owym

w ierszu o T erm o p ilach 1), który  na końcu księ­
gi um ieściłem , niby chór ostatn i, śpiew any przez 
poetę".

W  tych ham letycznych zw ątpieniach i gn ie­
wach, w tern pogardzaniu  rzeczywistością, k tóra 
n igdy  nie w ytrzym yw ała próby konfron tac ji z 
m arzeniem , w tej niechęci do faktów  konkret­
nych, które przeto w łaśnie, że są konkretne, m u ­
szą pod niejednym  względem  zawodzić pokładane 
w nich nadzieje — trzeba szukać dziwnej zm iany 
n astro ju  Słow ackiego w stosunku do pow stania. 
Jako m arzenie o czynie rycerskim , który , jak o 
tern św iadczą „H ym n do B ogarodzicy" i „O da 
do w olności", budził w nim  w iarę, że rew olucja 
ogarn ie  nietylko Polskę, lecz M oskwę i P eters­
burg , i przypom ni K rom w ela i W aszyngtona — 
pow stanie porw ało  poetę swoim potężnym  u ro ­
kiem ; potem  przyszła rzeczywistość, n iew ątp li­
wie uboższa od prom etejskich  m arzeń poety, k tó ­
ry  śn ił o słońcu, nie zachodzącem  już w krajach 
w olności — i nastąp iła  gw ałtow na reakcja. W łas­
ne zw ątpienie u ogó ln ił pew no w tedy ; cień, k tó ­
ry p ad ł na jego w łasną duszę, p rzy sło n ił mu 
piękno czynu pow stańczego — i — może jeszcze 
w podśw iadom ości — tw orzyć się zaczęła ta  tra ­
giczna koncepcja niezdolności do życia n a ro ­
du — jaka ostatecznie pow stała po klęsce i w y­
raziła  się w straszliw ych słow ach Rozy W enedy 
do harfiarzy :

Miecz je walił, gdy piorun był niemy,
Czasem walił piorun i miecz razem.
Wtem ktoś cicho wykrzyknął: giniemy —
I tysięcy sześć nie tkniętych żelazem,
Sześć tysięcy bez ducha upadło,
Jakby je kto struł. — Nadeszłam z nożem, 
Otworzyłam jeden tułów trupowy 
I znalazłam, że w nim serce zbladło 
I tak trzęsło się, jak liść olchowy.
Więc plunęłam temu sercu w usta 
I rozcięłam drugą pierś dla ptaków —
Lecz znatdzłam w niej kłębek robaków 
Zamiast serca. — I pierś trzecią rozdarłam, 
Spojrzałam w nią — tęcz była pusta 
/ nie było w niej serca! — Jak chusta 
Zbladłam we śnie — i we śnie umarłam, 
Widząc, że w niej serca nie było...

I znów  m am y tu ta j owo charakterystyczne 
okrucieństw o Słow ackiego w poezji, k tóre jest 
ucieczką jego przed trag e d ją  w zgardy, czy n ie­
nawiści w życiu. P rócz w łasnych predyspozycyj 
poety należy tu uw zględnić jeszcze posępny
w pływ  B yrona.

Z lektury  tego poety w ydobył Słowacki 
przeciw staw ienie jednostk i św iatu. Szanfarem u ka­
zał gardzić i nienaw idzieć, H ugonow i buntow ać 
się. „W  blasku krwawej p u rp u ry  M indow ego — 
m ówi p ro fesor K leiner — zrodził się nowy rys 
bajron izm u S łow ackiego: jednostka, przeciw ­
staw iona św iatu, czuje się po tęgą w yższą". Z ro ­
d z iła  się kreacja w ielkiego człowieka. Jednostka

1) Mowa o „Grobie Aganemnona“.
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odczuła nietylko swą odrębność, ale swą jedy- 
ność. W ielkość jednak  łączy się z goryczą, z n ie­
naw iścią do św iata. Ta odśroclkowość Słow ackiego, 
który, jak o tern opow iada w ,,G odzinie m yśli", 
już dzieckiem  nie chciał m ieszać się z tłum em  
i karm ił się w raz ze Spitznaglem  ,,w spółzaw odną 
dum ą" — tow arzyszyła mu niezaw odnie, gdy 
opuszczał w  czasie pow stania W arszaw ę, by udać 
się zagranicę. Może wyczucie w łasnej jedynoścj 
i wyższości up raw n ia ło  go w jego  m niem aniu  do 
w ybrania sobie innej, jak sądził, w yłącznie dlań 
stosow nej d rogi, może to zresztą by ł podśw iado­
my odruch m łodzieńca, który m arzyć tylko o w iel­
kim czynie p o tra fił, ale na ten czyn zdobyć się 
nie m ógł. G dy jednak  z k ra ju  w yjechał, gdy 
pow stanie zakończyło się klęską, w tedy m iłość 
ojczyzny dozna ła  podniety , k tórej dotychczas jej 
brakło . Uczucie to zostało  silnie zranione, s ta ło  
się do g łęb i bolesnem  — i bolesność ta, wobec 
w łaściw ej Słow ackiem u organ izacji psychicznej, 
zapew niła m u n ieustanne potężnienie. Jeśli nie 
pozbył się sw ojego prześw iadczenia, że o rg an iza to ­
rzy pow stania nie dorośli do sw ojej ro li, to w każ­
dym  razie i sam  poczuł się w innym  — i to  poczu­
cie w iny ro sło  w  nim  z dniem  każdym . ,,Z daw ało  
mi się, że uciekam , i teraz jeszcze często kłócę 
się z m ojem  sum ieniem  — p isa ł w  liście z dn ia 
17 m arca 1831 r . ; w  lipcu myśl tę w yraża bez­
w zględniej i ostrzej, tw ierdząc, że nie jes t g o ­
dzien, aby kto o nim  p am ięta ł i jeszcze go ko­
chał. P o rów nu jąc  swój w yjazd z postępow aniem  
w uja, Jan a  Januszew skiego, w liście z dn ia  24 
stycznia 1832 r. m ów i: ,J e ż e li um arł, zazdroszczę 
m u", a  do dziadka i babki pisze: ,,Teraz m oże­
cie być dum ni z w aszego syna, k tóry  tak  skoń­
czył, jakbym  ja  kiedyś życie chciał zakończyć — 
i przyjdzie jeszcze chw ila".

U tw orem , k tó ry  „u p rzęd ły  m iłość k ra ju  
i rozpacz" — by ł po raz pierw szy Lam bro. S ta ł 
się on jednocześnie sądem  nad społeczeństw em  
i jednostką. K ontrast pom iędzy daw ną w ielkością 
starożytnej H ellady, a  now ożytną G recją , jest 
tragicznie bolesny. G łó w n ą  w adą G reków , naw et 
tych, co się zerw ali do czynu, jest połow iczność. 
„Tu zżólkłe twarze — może serca zwiędły? 
Miałem tu znaleźć ludzi — widzę trupy. 
Niezdolni z życia wybić się skonaniem,
Wyście odważni — lecz na pół otrucia,
Wyście przywykli zabijać półczucia 
I zmartwychwstawać — lecz półzmartwych-

[ wstaniem“.
Takie jest społeczeństw o, naród . A jed n o st­

ka?  ,,Lam bro — p isa ł S łow acki w przedm ow ie 
do trzeciego tom u poezyj — jest to człowiek, bę­
dący obrazem  naszego wieku, bezskutecznych jego 
usiłow ań, jest to w cielenie szyderstw a losu, a  ży­
cie jego  jest podobne do życia w ielu teraz m rą ­
cych ludzi, o których przyjaciele piszą, czem być 
m ogli, o których n ieznajom i m ów ią, że byli ni- 
czem ".

Ale poczucie w iny w łasnej kazało S łow ackie­
m u osłab ić posępny efekt tych słów . C zuł, że

jego ucieczce przed pow staniem  w inien jest nie 
on sam ; że zaw inił tu  rów nież i los jego tra ­
giczny, który tak ukształtow ał jego duszę, że nie 
by ła zdolną do zwycięskiego entuzjazm u. Dla 
późniejszego m istyka, który  we wczesnej m ło d o ­
ści czytyw ał Sw edenborga. — Los przyoblekł się 
w  postać Szatana, który  o b ją ł w dziew iętnastym  
wieku rządy nad św iatem . W  cytow anej już u- 
przednio  scenie K ord jana, w  której szatan pod 
postacią dok to ra  pozbaw ia bohatera  trag ed ji w ia­
ry w  sens poświęcenia, o ile jest ono bezowocne, 
kusiciel tak  przem aw ia do sw ojej o fiary :
Bóg przez sześć dni wiekowych stwarzał ziemskie

[ludy:
W pierwszym dniu stworzył państwo modlące się

[Judy:
To była ziemia, na niej wyrosły narody.
W drugim dniu porozlewał wschodnich ludów

[wody —
W trzecim, jak drzewa, greckie wyrosły plemiona 
W czwartym dniu zaświeciło z gór Sokrata słońce — 
W piątym wzleciały orłów rzymiańskich znamiona, 
To były ptaki... a na dnia piątego końce 
Padła noc wieków średnich, długa, zachmurzona, 
W szóstym człowieka zlepił Bóg... Napoleona. 
Dziś dzień siódmy; Bóg rękę na rękę założył, 
Odpoczywa po pracy — nikogo nie stworzył.

Stąd w niosek, że szatani są isto tnym i pa­
nam i ziemi, nad  k tórą  zdaleka tylko, zagadkow o, 
n iejasno , unosi się w ola Boga. Szatani tw orzą 
ludzi nowych i obdarzają  nim i nieszczęśliwy na­
ród polski. O przyw ódcach pow stan ia — o C hło- 
pickim, Skrzyneckim , K rukow ieckim , N iem cew i­
czu, Lelewelu, naw et o C zartoryskim , chociaż do ­
staje  m u się nazw a ,,człow ieka g o d n eg o " , — 
tw ierdzi poeta, że pochodzą z szatańskiego kotła, 
że są tw oram i szatana.A  jeśli K ord jan  nie jest 
tw orem  szatana, to jest w każdym  razie jego  
igraszką, ofiarą.

W  tym  — niew ątpliw ie pod w ielu w zględam i 
n iespraw iedliw ym  sądzie — dopatrzeć się możn^ 
chęci uspraw iedliw ienia się S łow ackiego ze sw o­
jej ucieczki przed spraw ą, k tó ra  by ła  w  ręku lu ­
dzi, dotkniętych tak  straszliw ym  stygm atem . Jeśli 
zgodzim y się na powszechne tw ierdzenie, że ,,S p i­
sek koronacyjny" jest po tencja lną au to b io g ra f ją  
poety, p rzedstaw iającą przypuszczalne jego  dzie­
je na w ypadek wzięcia przezeń udziału  w  pow sta­
niu, to  w  takim  razie ucieczkę jego dałoby  się 
uspraw iedliw ić instynktem , ostrzegającym  go 
przed źródłem  trag ed ji narodow ej, którem  były 
moce piekielne. I w tedy Anhelli, k tóry  przecież 
jest dalszym  etapem  ew olucji duchow ej poety, 
stanie się nam zrozum iałem  dopełn ien iem  K or­
d jan a : jego C hrystusow a, dobrow olna o fiara  po­
trzebną będzie w łaśn ie po to, by osłabić m oc 
szatana i zakończyć jego  panow anie nad  św ia­
tem.

(d. c. n.).
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W O JC IE C H  W R Z O S

Kilka wrażeń
Z pobytu wśród reformowanych Węgrów na Slowaczyźnie

(dokończenie)

W  popołudniow ych godzinach (już  zm ierzch 
zapadał) z bijącem  sercem zadzw oniłem  do dom u 
Ks. prof. S órós'a . N ie było go w  dom u; odby­
w ał w łaśnie konferencję gdzieś w mieście. Pani d o ­
mu na wieść o niespodziew anej wizycie poleciła 
służącej odszukać m ałżonka, a gość tym czasem  
kom ponow ał pracowicie w gabinecie pana dom u 
piękną w ęgierską form ułkę, k tórą zam ierzał się 
przedstaw ić. D rzwi się o tw arły . S tanął w nich 
uśm iechnięty Ks. prof. Soros. ,,Jó  estet kivanok— 
zacząłem  recytować. — En Lengyel, en nem irten  
M agyarul beszelnyi"! D alej już nie m ogłem , wę- 
gierszczyzna m oja w yczerpała się, zacząłem  po 
niem iecku. O baj w ybuchnęliśm y śm iechem, p ierw ­
sze lody były przełam ane. D alsza konw ersacja 
toczyła się po niem iecku i po angielsku, nie tyle 
m oże p łynn ie  ile serdecznie. Każdy z rozm ów ców  
raz po raz posług iw ał się, w m iarę jak  m u było 
w ygodniej, jednym  lub d rugim  językiem , częściej 
jednak  Ks. p ro fesor m ów ił po angielsku, ja  zaś 
po niem iecku. N ikogo jednak  nigdy, m im o tru d ­
ności językow ych, tak dobrze nie rozum iałem , jak  
w łaśnie Ks. prof. Sórós'a . Po chwili p rzybył Ks. 
Kóvy. Z n ieruchom iał w  fotelu , jeno się czasem 
uśm iechnął, przerzucając co chw ila w zrok z nad 
grubych szkieł z obu giestykulujących in te rlo k u to ­
rów. W idocznie w pierw szej chwili nie bardzo 
się o rjen tow ał, w jakim  to w łaściw ie języku ro z­
m owa się toczy, a i tak  później m onosylabicznie 
tylko dorzucał do rozm ow y niem ieckie słów ka, 
chociaż niem czyznę zna doskonale.

N azaju trz  po now orocznem  nabożeństw ie 
obaj szanow ni księża profesorow ie i pan ku ra to r 
zboru Szilassy Bela, członek starej reform ow anej 
szlacheckiej rodziny, z iście w ęgierską serdeczno­
ścią w zaw ody bawili gościa rozm ow ą, in fo rm u ­
jąc go o dziejach i o życiu Łuczenieckiego zboru. 
R eform acja zapuściła  tu  głębokie korzenie. W  
W ielkanoc r. 1590 całe m iasto, liczące wówczas
3.000 obyw ateli (dziś 14.000 mieszk.) p rzystą­
p iło  do kom unji św. pod dw iem a postaciam i, 
aktem  tym  oficja ln ie  przyznając się do re fo rm o ­
w anego w yznania. P rzeciw reform acja nie m ogła 
niczego tu  zdziałać, m im o to jednak  z biegiem  
czasu zbór począł m aleć (dziś liczy 650 dusz 
przew ażnie ze sfer inteligenckich) już to w skutek 
em igracji in teligencji, szukającej m iejsc w  głębi 
W ęgier, już to  przez klęski w ojenne. Szczególnie 
r. 1849 s ta ł się klęską d la zboru. W  roku tym  
R osjanie sp londrow ali i spalili m iasto. O fia rą  
ich grabieży s ta ł się rów nież zbór: pastw ą p ło ­
m ieni s ta ły  się ak ta zborow e (do r. 1640, reszta 
oca la ła), rozkradzione zostały  naczynia kom un ij­

n e* ) , a kościół zniszczony. Dziś Łuczeniec dzięki 
w łaśn ie teologicznem u sem inarjum  nabyw a coraz 
w iększego znaczenia w re lig ijnem  życiu słow ac­
kich W ęgrów .

W ieczorem  1 stycznia b. r. byłem  znow u w 
Tekow skich Szarluhach, a  następnego  dnia rano 
zacny Toth Janos w iózł m nie i p rzyjaciela m o­
jego  do D olnego Fedw erneku (F egyvernek), on­
giś a rtyku la rnego  okręgu, dziś liczącego zaledwie 
444 dusz. D obrze już zziębnięci i g ło d n i d o ta r­
liśm y w sam o po łudn ie  do celu, gdzie czekało 
nas gościnne przyjęcie. M łodzi m ałżonkow ie, p. 
Sarika i Ks. N agy Istvan (S te fan ), zaledwie od 
kilku m iesięcy przebyw ają w Fedw erneku. P raw o­
ścią i p rosto tą  charak teru  z m iejsca zdołali so­
bie z jednać serca p arafjan , chociaż poprzedni d u ­
chow ny nie pozostaw ił po sobie atm osfery  spe­
cjaln ie sprzy ja jącej duchow nem u. Zborow nicy 
d b a ją  o m łode pastorostw o jak o w łasne dzieci. 
Co czas jaki przyjdzie ten i ów na plebanję, 
i coś w  zanadrzu  przyniesie, aby jeno m łode pa­
storostw o, gospodarzyć dopiero  zaczynające, g ło ­
du lub niew ygody nijakiej nie zaznało. Pani pasto ­
row a pokazyw ała z radością  m ałej dziewczynki 
pięknie zaopatrzoną spiżarnię, w  której ani pieczo­
nych kaczek i butelek w ina nie brakow ało . To 
wszystko dary  zborow ników . M łodzi ludzie za 
serce sercem  płacą. C iep ło  rob iło  się na sercu 
przy słuchan iu  pastorostw a o stosunkach zboro­
wych. Przez krótką chwilę zabiegłem  m yślą do 
kra ju , i z g łęb i w estchnąłem .

P od w ieczór w pow rotnej drodze za trzym a­
liśm y się ,,tylko na m inu tę" w  Szarow cu, ale 
Ks. T oth  Istvan nie puścił nas p ierw ej, póki nas

*) Skradziony przez rosyjskiego żołnierza dzban 
komunijny dostał się za pośrednictwem oficera w posia­
danie polskiego reformowanego zboru w Popieli, leżą­
cego dziś na terenie Litwy Kowieńskiej. Na dnie z ze­
wnętrznej strony odczytałem nie bez trudu niewprawną 
ręką wyskrobane słowa: ,,Ofiarowana p. J. Pana Adama 
Fribssa, por. Woy. Ross., r. 1851“ . Dzban ten został 
w r. 1874 odesłany do Łuczeńca. Zbór Łuczeniecki, 
pragnąc zrewanżować się za oddanie drogiej pamiątki, 
ufundował srebrny kielich z herbem miasta z jednej — 
i z łacińskim napisem, z drugiej strony. Napis ten g ło si: 
„Ecclesia reformatorum Losonciensis referet benevolen- 
tiam ecclesiae reformatorum in Popiel, 1875“ . Dotąd 
jednak dziwnym zbiegiem okoliczności kielich ten Po- 
pielskiemu zborowi nie został doręczony, choć, jak do­
niósł mi NPWb. Ks. Senjor generalny Dr. P. Jakube- 
nas z Kowna, powielekroć czynione były starania w celu 
uzyskania tej miłej i drogiej pamiątki, słusznie należącej 
się Popielskiemu zborowi. Od chwili ufundowania kie­
licha ubiegło już zgórą 60 lat. Ks. prof. Soros zapew­
niał mnie, że kielich zostanie jednak wydany, i jestem 
przekonany, że słowa swego dotrzyma.
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wprzód setnie nie ugościł kolacją i w inem , a pa­
ni pastorow a nie u raczyła polską m uzyką. E t, cóż, 
pani pastorow a z Tekowskich Szarluh napróżno  
tym razem  czekała na nas z kolacją!...

4 stycznia pożegnałem  ostatecznie gościnny 
dom pastorostw a w Szarluhach. P o p o łu d n iu  tegoż 
dnia stanąłem  w  B ratysław ie przed obliczem Ks. 
biskupa D r. B alogh 'a  E lem era. N igdy  chyba nie 
zapom nę tego człowieka. W szedłem  do pokoju. 
O pisać gabinet najsław nie jszego  reform ow anego 
w ęgierskiego duchow nego na Słow aczyźnie jest 
nadw yraz trudno . N ieporządek to za słabe słow o 
na odm alow anie isto tnego  stanu  panującego  w 
pracow ni b iskupa: za słabe i niew łaściw e. Zw y­
czajny stó ł na środku, obok fo rtep jan , a  doko ła  
ścian półki jak  w  księgarni, i wszystko to  do ­
słow nie bez ład u  i sk ładu zaw alone książkam i 
i fo lja łam i, pozbieranem i z całego św iata u w szyst­
kich możliwych i niem ożliw ych an tykw arjuszy  
i wydaw ców  — to gab inet n a jpopu larn ie jszego  
na Słow aczyźnie człowieka. A on sam ? Siedzi 
sobie za stołem  bez m arynark i (pokój silnie w y­
grzany) siw ow łosy staruszek o o k rąg łe j, rum ianej 
tw arzy zdrow ego w ieśniaka, o którym  nie rzek ł­
byś, że to biskup i uczony. D opiero  kiedy spojrzy  
na cię w esołem i i bystrem i oczami o barw ie n ie­
ba m ienisz swe zdanie. A zacznij z nim  rozm o­
wę, m niejsza o to  w  jakim  języku. O n dużo 
wie z książki i z życia, dużo słyszał, wiele w i­
dział. ,,Paryż, zaraz, aha, tam  i tam , to  i ow o"... 
i już jest z tego cała h isto rja . W  ten sposób m o­
że opow iadać nieledw ie o w szystkich m iastach eu ­
ropejskich, ba naw et A m eryka i A zja ze swą 
przeszłością i k u ltu rą  nie są m u obce. ,,Lengyel, 
Lengyel" — m ruczał pod nosem , silnie trąc  ręką 
czoło, jakby coś w pam ięci szukał i coś w spo­
m inał. ,,Pole, Pole, ja  ich hab 's schon" — m ó ­
w ił więcej do siebie, niż do m nie, i począł m ó­
wić o polsko-w ęgierskiej przeszłości ze znawstwem  
i drobiazgow ością fachow ca erudyty . O d prze­
szłości przeszedł do politycznych i re lig ijnych  za­
gadnień  dzisiejszych, p rzejaw iając na każdym

kroku niebyw ałą znajom ość rzeczy, i bystry  
osąd spraw  bieżących. ,,N a, ja, ab e r Sie 
sind schon m iihde" — zw rócił się nagle do 
mnie. Nie, zmęczony wcale nie byłem , owszem 
słuchałbym  go jeszcze d ługo . W sta ł i u siad ł 
do fo rtep janu . T łuste, ok rąg łe  paluszki z zadzi­
w iającą i n iep raw dopodobną lekkością p rzesunę­
ły  się po klaw iaturze; po pokoju  ro z leg ła  się 
sw aw olna, m łoda, niefrasobliw ością tchnąca me- 
lodja. I znów  słuchałem ... M elodja n iepostrzeże­
nie zm ieniała się... m elodja  życia, zapałów , zwy­
cięstwa, klęski, rozpaczy, w ichrów  i burz^ uko je­
nia i łez, sm utku i szczęścia? ,,Z na to p a n ? " — 
zapytał. ,,N ie, — odparłem  zasłuchany  — ale 
rozum iem ". Nic nie rzekł, tylko się uśm iechnął. 
Jestem  więcej niż pew ny, że to, co g ra ł nie w i­
działo  drukarskiej prasy. Taki jest biskup Ba- 
logh. Przy całej erudycji i dośw iadczeniu życio- 
wem, zachow ał w podeszłych latach m łode, ży­
we serce i radość życia. Przy kolacji znow u cały 
czas gaw ędził w esoło, raz po raz zachęcając: 
,,dolgoznyi, dolgoznyi kerem " (pracow ać, p raco­
wać proszę). Ela, tru d n o  było w takiem  tow arzy­
stw ie nie ,,pracow ać".

N azaju trz , w niedzielę, Ks. biskup o d d a ł 
m nie pod opiekę prof. S telzera L ajos'a , który 
m iał m nie oprow adzić po m ieście i pokazać jego 
osobliwości. Żegnając się ze m ną d o d a ł w esoło : 
,,Proszę nie zapom nieć odw iedzić potom ka króla 
Sobieskiego, o którym  w czoraj panu  m ów iłem ". 
O dnalazłem  tedy ,,potom ka k ró la Sobieskiego", 
ubogiego bratysław skiego kuśnierza S ze iffa  
(Z a jf) . Biedak uważa się za potom ka polskiego 
króla z lin ji, jeśli się nie mylę, Jakubow skiej, 
posiadającej na W ęgrzech zamek G yór. O d kilku 
lat zbiera dokum enty, m ające udow odnić jego 
królew skie pochodzenie.

N a wizycie u królew skiego potom ka skoń­
czył się mój pobyt w śród reform ow anej w ęgier­
skiej braci. M iałem  za sobą 1.500 kim jazdy  po­
ciągiem , m oc w spom nień i rzetelne ,,u trudzen ie  
c ia ła" .

KS. L U D W IK  ZA U N A R

Echo „Odgłosów Konferencji Wileńskiej“
Nie jest rzeczą ani pożądaną ani s łuszną dlą 

pism a, jeśli rozpoczyna swe istn ienie pod zna­
kiem kontrow ersji, polem iki i a taków  natu ry  oso­
bistej. Nie należy bowiem  taka m etoda do kate- 
g o rji dobrych zw yczajów dla żadnego pism a, a 
już napew no nie dla czasopism a, które nosi ty tu ł 
o rganu  kościelnego, m ającego odźw ierciadlać za­
sady i ducha w yznania ew angelicko-reform ow a­
nego. A tym w łaśnie niedobrym  torem  poszło 
czasopism o ,,Szlakiem R eform acji" w artykuliku

p. t. ,,O dg łosy  K onferencji W ileńsk iej"  podp isa­
nego przez X. A. P. A uto r tego artykuliku , o ile 
się nie mylę Ks. O tto n  Piasecki, im pu tu je  m i w 
dosyć braw urow y a nieścisły sposób dążność do 
w tłoczenia w ram y urzędow ego p ro toku łu  rze­
czonej konferencji mych pryw atnych zapatryw ań, 
k tóre, jak  tw ierdzi, były zgłoszone jako luźne ży­
czenia po za porządkiem  obrad i jako ad hoc 
odczytane przezem nie nie m o g ły  się stać p rzed­
m iotem  dyskusji, a tem bardziej nie m ogły  być
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przyjęte do w iadom ości jako podstaw a późn iej­
szych uchw ał, o którychto w ogóle nie było mowy. 
D alej tw ierdzi, że dezyderaty m oje spotkały  się 
ze sprzeciwem  wielu delegatów  w ileńskich, a n a ­
w et niektórych naszych. O tóż w brew  powyższemu 
stw ierdzam , że deklarację, zaw ierającą pewne de­
zyderaty  na przyszłość w dziedzinie w spó łp racy  
pom iędzy obiem a Jednotam i, uprzednio  uzgodn io ­
ną ze w s z y s t k i m i  członkam i naszej delegacji 
i w  jej im ieniu, odczytałem  w zw iązku z p u n ­
ktem  porządku dziennego, om aw iającym  kw estję 
w spó łp racy  delegatów  obu Jed n o t na terenie Ra­
dy K ościołów  Ew angelickich, zaznaczając, że ten 
punk t jest jedynie fragm entem  pewnej całości, 
k tórej w yraz d a ła  w łaśnie m oja, a w łaściw ie 
nasza deklaracja. Po jej odczytaniu p. P rezydent 
K onsystorza ośw iadczył, że nie m ożna jej obecnie 
szczegółow o om awiać, gdyż musi ją  uprzednio , 
jeśli chodzi o W ilno, przedyskutow ać Kolegjum  
K uratorów , że więc w przyszłości może ona stać 
się podstaw ą dalszej dyskusji i ew. uchw ał. Taki 
stan rzeczy został copraw da pom inięty w p ro ­
jekcie p ro to k u łu  konferencji, jaki nam  przesłało  
W ilno, ale m i ę d z y  i n n e m i  d latego  w łaśnie 
delegacja nasza pro jek tu  tego nie p rzy ję ła  i zg ło ­
sić m usiała  swój kon trp ro jek t. Sądzę, że ten 
stan  rzeczy jest autorow i artykuliku  dobrze zna­
ny, zanim  więc p rzystąp ił z iście m łodzieńczym  
rozm achem  i b raw urą do prostow ania powiniep 
by ł dobrze i dokładn ie  zastanow ić się, czy m a 
co prostow ać, oraz że nie należy do rzeczy przy­
jem nych stw ierdzać, że się p rostu je  to, co n igdy  
nie było krzywem. Takie bowiem  usilne ,p r o ­
s tow anie '' budzi niezbyt m iłe w rażenie i w yw o­
łu je  dom niem anie, że się to czyni albo d la pew ­
nych, a niezbyt jasnych, celów, albo też dla w zglę­
dów  czysto osobistych, a jedno  i d rug ie  nie m a 
nic w spólnego z rzetelnością i rzeczowością.

W  dalszym  ciągu swego artykuliku Ks. O tton  
Piasecki dzieli się z czytelnikam i swemi zap a try ­
w aniam i na m ożność ew entualnego połączenia się 
obu Jed n o t naszych w jeden organizacyjnie Ko­
ściół i tw ierdzi, że ze w zględu na odm ienny

ustró j i organizację kościelną tru d n o  jest o tern 
myśleć, copraw da narazie i w  bliższej p rzyszło­
ści. Z daw ałoby  się więc, że uważa to za spraw ę 
conajm niej m ożliw ą w dalszej przyszłości,* aliści 
w  następnem  już zdaniu uzupe łn ia  swe poglądy, 
bo m ów i: ,,P rzeto  życzenia Ks. Z au n ara  są p rzed­
wczesne, chyba żeby je trak tow ać jako ,,pia de- 
sid eria" , k tóre w  b a r d z o  dalekiej przyszłość; 
m ogą się urzeczyw istnić".

W  związku z tern stw ierdzam , że w po ję­
ciach na ten tem at u Ks. O tto n a  Piaseckiego n a ­
s tąp iła  dosyć znam ienna ew olucja, gdyż niezbyt 
jeszcze daw no był on zdania, że połączenie obu 
Jed n o t w jeden Kościół jest nietylko możliwe, ale 
wręcz konieczne, i to w czasach nie ,,ad calenda:; 
g recas" , ale w  zgoła  bliskiej przyszłości. N ie 
będę dociekał, co go do tej ew olucji sk łon iło , 
ale m ogę stw ierdzić, że Ks. O tton  Piasecki d o ­
syć ła tw o  i naw et pochopnie zm ienia sw oje po­
g lądy  zależnie od pewnych w zględów , k tóre z 
rzeczow ością nie m ają zbyt dużo w spólnego. M o­
gę go też zapew nić, że w swem zdaniu  co do po­
łączenia się obu Jedno t stoi w  dosyć rażącej 
sprzeczności z osobam i, na których, o ile się nie 
mylę, bardzo mu zależy, a  nazyw ając tę spraw ę 
pobożnem  życzeniem m ojem  myli się podw ójn ie: 
bo jest to gorące życzenie każdego dobrego ew an- 
gelika-reform ow anego, k tóry  um ie i chce sp o j­
rzeć po za obręb w łasnego  tylko swego podw órka, 
a następnie  bo jest to spraw a bardzo  realna.

N ie k ładę w ynurzeń au to ra  artykuliku  na 
karb złej woli, raczej sądzę, że są one wynikiem  
wyskoku m łodzieńczego tem peram entu  i niewy- 
rob ien ia  au to ra , które niew ątpliw ie znikną w m ia­
rę dokładniejszego  i pow ażniejszego trak tow ania 
spraw , co do których zabiera g ło s publicznie. 
Pozw alam  też sobie żywić nadzieję, że na przy­
szłość redakcja  ,,Szlakiem R eform acji" będzie s ta ­
rann ie j p rzeg lądała  tego rodzaju  elaboraty , gdyż 
zdaje mi się, że nie podnoszą one pow agi pism a, 
ani też nie idą po lin ji tych wskazań, które są 
w yłuszczone we w stępnym  program ow ym  a r ty ­
kule pierw szego num eru.

KOMUNIKAT
Zjednoczenia chrześcijan

D nia 1 w rześnia b. r. przybędzie do Polski 
delegacja W szechśw iatow ego Związku E w angeli­
ckiego z A nglji. W  skład delegacji w chodzą:

Ks. Biskup D r. T aylor Sm ith, b. N aczelny 
K apelan W ojsk  Angielskich^, Ks. J. C haim ers 
Lyon, prób. K ościoła Sw. T ró jcy  w Londynie, 
M artyn G ooch, G eneralny  Sekretarz W szechśw ia­
tow ego Związku Ew angelickiego.

D elegacja przybyw a do W arszaw y do P o l­
skiego Z jednoczenia C hrześcijan Ew angelickich

ew angelickich w  Polsce
i zabawi kilka dni. Pod eg idą Polskiego Z jed n o ­
czenia delegacja odwiedzi kilka ośrodków  E w an­
gelickich jak  Cieszyn, Łódź, Równe W oł., W ięc­
bork  i K ołom yję.

Z rzeszenia Ew angelickie, które by chciały 
w ejść w kontakt z delegacją, proszone są, aby 
skom unikow ały  się z Hon. Sekretarzem  Z jed n o ­
czenia C hrześcijan  Ewangelickich w Polsce. A dres .• 
Ks. D r. M artin  Price, W arszaw a, M arszałkow ska 
95.
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O F I A R Y

I. Na wydawnictwo „Jednoty"

Oprócz prenumeraty wpłacili na wydawnictwo:
W-ny pan Prof. Tadeusz Miłobędzki — Warszawa — zł. 5.00

Serdeczne dzięki!

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW

w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc czerwiec 1936 r. 
Nabożeństwa rozpoczynają się o godz. 1T15. przed poł., o ile nie jest podana inna godzina.

1. Niedziela, dn. 7. VI. (N. Trójcy Ś-ej)

2. Sobota, dn. 15. VI. Przygotowanie do Komunji Ś-ej o godzinie 6 po poł.

3. Niedziela, dn. 14. VI. (1 N. po Trójcy Ś-ej) Nabożeństwo S y n o d a l n e
z Komunją Ś-tą o godz. 10  r.

4. Niedziela, dn. 21. VI. (2 N. Trójcy Ś-ej)

5. Niedziela, dn. 28. VI. (3 N. po Trójcy Ś-ej) z Komunją Ś-tą i bezpośredniem
do niej przygotowaniem . . . . . . .

Ks. L. Zaunar 

Ks. St. Skierski

Ks. St. Skierski 

Ks. L. Zaunar

Ks. St. Skierski

Zakłady Drukarskie „Stero“ Elektoralna 10.


